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KIERUNKACH DZIAŁALNOŚCI RZĄDU
Mogłabym dziś mówić o kie­

ratach działalności rządu, naj. 
haszych zadaniach lub próbie- 
csch, które należy rozwiązywać, 

> programie. A oto dla- 
o^o. Ostatni minister został 
eJBDłjwany równo przed tygod- 
_ ,  dlatego, naturalnie, gdy 
Bk zostały jeszcze sformowane 
gnidury, rząd nie mógł pizygo. 
M at rozwiniętego programu. 
Włqc, rzec można, fonoowanle
 i. zostało zakończone, cbo-
oti jeszcze nie mianowano ję­
tego wicepremiera, ale no nie 
I'—|ł  adza nam w treściwej 
pracy. Mianowano 17 ministrów. 
fi|du spośród nich wchodziło do 
poprzedniego rządu, ale dwaj 
bjD w nim zaledwie kilka mle- 
rięcy. Najmłodszy minister Da­
na Knolis Uczy tylko 28 lat, 
i sajWarazy — 65. Średnia wie- 
n  wynosi 49 lat. Członkowie 
floodziełnej KPL stanowią nmiej 

połowę składa rządu, dzła- 
htość dwóch spośród nich ja­
to członków partii została za- 
riggjjna. Mamy jednego człon- 
ta partii soc) nlriemokratytanej, 
pfaego — partii chrzęści) ań-
t tk  demokratów. Potowa s ą .  
to Jest bezpartyjna.

kształtuje swe struktury, 
■ d i funkcje zarówno aparatu 
łsdy Ministrów, jak test mird- 

* t  ich podział między 
1 wicepremierami A- 

W ł Rady Ministrów w porów- 
*®lu z poprzednim zmniejszył 

bBsko o trzecią część. Zani-
* tanytucja wydziałów Jako 
dntstek strukturalnych 1

taUtoje się skład doradców o-
*  Ich referentów. 7ntmm_ <Ujpó- 
i  S  kształtowane struktury, do- 
f&l niektóre ministerstwa je .

dopiero są na półmetku tej 
Ejjji uwiną realnie mówić o 

gadania problemów. I 
J J ®  Jiotem — o  sposobach 1 
"■kmtuych środkach rozwiązy- 

problemów.
MSwiąc o kierunkach działał- 

n ł* 1. moglibyśmy wyodrę- 
dwie wielkie grupy próbie. 

gnS "Bnmtowanle nlepodległo- 
5*  refonnowanie systemu spo- 
2 *  * go^wdarczego Litwy. In. 

* w y  —  jaka Litwa po- 
^  i Jak to  osiągnąć. 

2 u  11 m*rc* dokumenty u- 
3_*ftow*fy podstawy prawne 
2 ® w la  państwowości. Jed- 
■Tr' P"enąc Je ugruntować.

«w»iązać mnóstwo prob- 
J T -  J«k zaobserwowaliśmy, 

pohtycy wielkich państw 
J ^ o te h  są gotowi a i  mogą 

nas do uznania Zwią- 
PfpgiWedclego. naturalnie, Je- 

« * < «■ »* .

n  utrudnia się przy- 
°Q Utwy. Dlatego czynniki 

T ^ nlc niepodległości mu- 
zróżnicowane I realfczo- 

tott, ®fówno w kierunku 
*^odt^ jik  | Zachodu. Natu- 

JT J-tfe byłoby ładnych prze- 
ep uznania nas na Zacbo- 

U? Wyby nie sprzeciwiał się 
Radziecki, a do- 

“i* widać oznak Jego 
M g ' ! ” ! aby zgodzić się na
Lid ^ I L L  a m i- p°zosta;w'a-®oau ramy konstytucji 

powinien działać 
ireść tego dlalo- 

. M ?S*CW,Ł ukierunkowuj ąc

■».. Cynika x korespondencji 
ZSRR x ostatniego ok- 

się Jut aluzje do­

tyczące dwustronnego zaintere­
sowania rozpoczęcia rokowań, 
cbociaż znowu w ramach Kon, 
stytucjl ZSRR. Wczoraj bardzo 
konkr etnie sformułowaliśmy ode­
zwę do rządu Zwiąstkn Radzie­
ckiego w sprawie podjęcia ro­
kowań i  konsultacji dotyczących 
tych rokowań, poprzez przyję­
cie delegacji rządu Litwy w  Mo- 
dowie. Odpowiedzi jeszcze nie 
otrzymaliśmy.
Neutralizując napięcie w  poszcze­

gólnych sferach stosunków, zwła­
szcza w ekonomice, próbujemy 
uzgadniać z  kierownikami od­
powiedniego szczebla  Moskwy 
konkretne problemy w dziedzi­
nie zaopatrzenia, działalności po­
szczególnych przedsiębiorstw. 
Czynią to  nasi ministrowie, pra­
cownicy ministerstw 1 przedsta­
wiciele przedsiębiorstw. Przemysł, 
konkretne przedsiębiorstwa Lit­
wy wystarczająco dobrze reali­
zują zobowiązania wobec Zwią­
zku. A to, między tamymi, jest 
dosyć znaczące.

Dobiega końca przygotowanie 
projektu umowy, co prawda co- 
ras to wnosimy do niego popra­
wki o  <»h«T3itWn» całdściowośd 
metodologicznej, aby w razie po­
trzeby można było prędko go 
przedstawić Radzie Najwyższej.

Mamy te t trudności. Szoegół- 
nie niełatwo będzie przejąć ga­
łęzie transportu, uregulować 
sprawy granic, uzgodnić dzia­
łalność shtżb celnych, spraw za­
granicznych.

Najważniejsze, czego powinni­
śmy koniecznie uniknąć, to wpro. 
wadzenia rządów prezydenckich. 
Nie można pozwolić siłom reak­
cyjnym na sprowokowanie pro­
cesów, które stały b y  się na­
wet pseudoargumentami.

Łatwiej i  owocniej rozstrzyga, 
ne są sprawy stosunków z inny­
mi państwami, z  wyjątkiem 
spraw dyplomatycznych, które, 
jak wiecie, dotyczą stanowiska 
Związku Radzieckiego.

J u t  w tym miesiącu jesteśmy 
zaproszeni i pojadziemy do Ka­
nady, Stanów Zjednoczonych A- 
merykl, Norwegu, najpewniej ró­
wnież do Danii. Sami też przyj­
miemy niektóre delegacje na 
wystarczająco wysokim poziomie. 
Będą prowadzane rozmowy w 
■prawie współpracy między Litwą 
1 tymi państwamL

Dragi krąg problemów — to 
przygotowanie I realizacja pro­
gramu reformy systemu społe­
czno .  gospodarczego, oczyszcza­
jąc Litwę z deformacji, z osadu 
lyatemu sowieckiego. Programy 
Sajudisu, niektóre dokumenty 
byłej Rady Najwyższej, działal­
ność komisji reformy gospodar­
czej i wkład tej komisji pozwa­
lają nam dosyć prędko kroczyć 
drogą tworzenia I podejmowania 
nowych ustaw. Uważamy, Iż w 
przyszłości inicjatywę ustawoda­
wczą aktywniej powinna wyka­
zywać władza .wykonawcza, jak 
to  jest w państwach cywilizowa­
nych. Ustawy powinny wchodzić 
w życie po dyskusjach pada. 
mentalnych 1 władz wykonaw­
czych w warunkach normalnej 
równowagi. Podczas uchwalania 
ustawy o rządzie, niestety. Jesz­
cze nie było takiej równowagi 
Podobnie może się zdanzyć rów­
nież z innymi omawianymi obe­
cnie ustawami Ustawy mają być 
realnie wcielone w życie. Roz­
strzyganie problemu nie kończy 
się na przyjęciu ustawy, lecz tyl­
ko się zaczyna. W  tym sensie

Bibl.oteka czasopisma „Santara"
. książka Juoząsa 

E ••Wspomnienia”, przy- 
I  PRez Pili pasa Naru- 

_ M  Ił w 1908 roku w 
Fundusz Narodowy.

 Uzupełniony słowem
l^ ! ®  autora, jego wspom- 

0 Marli Urbszlene-Ma-
m aJi ipzygotowal dla na-

ngtełników zespól asao- 
0 . .Wspomnienia1“
^  M ty*, egzemplarzy 
•Wł^^J*«*kanila kowieńska

iS j® }® "! ministra spraw 
niezależnej Litwy

J. Urtoszysa połączyły dwa okra­
sy życia naszego kraju, między 
którymi znalazła się przepaść 
kilku dzieslęcłolecL Był to okres 
okrutnych mąk I strat. Ale nie 
da się okryć prawdy historycz­
nej. Tę lukę zapałnić postano- 
wiły reddccja czasopisma ..San- 
tara" I drukarnia „Splndułys". 
Planuje się takie wydawania 
książek litewskich dyplomatów, 
historyków, zesłańców, przedsta­
wicieli z zagranicy.

niezwykle ważną n a c ią  jest od­
powiedni e rozwiązanie probl 
mów rozgraniczenia władzy, tj. 
kompetencji parlamentu i rządu. 
Od togo zalety te t moc Litwy, 
Jej dobre imię na świacie

Zarówno w samych ustawach, 
jak też w mechanizmie i realiza­
cji powinny dominować akcen­
ty humanitaryzmu 1 kultury, nto- 
załedtaie od tego, jakiej sfery ty . 
d a  to  dotyczy — duchowej, go­
spodarczej czy konkretnej pro­
dukcyjno - technologicznej.

Ogólne zarysy reformy goapo. 
darczej i społecznej w Istocie są 
Jasne, wielokrotnie przedyskuto­
wane. Jednakże do ich skonkre­
tyzowania potrzebna będzie 
tensywna praca Zarówno w rzą­
dzie, jak. też w parlamencie, 
go komisjach. Przejście od sys­
temu nakazowego do 
gulowanej przez państwo e- 
kononriki rynkowej ukierunko­
wane) socjalnie osnacza przede 
wszystkim stworzenie  różnorod­
nych form własności Temu zaś 
powinien być poświęcony prog­
ram prywatyzacji; sprecyzowanie 
warunków rynku i konkursu, 
cji oraz realizacja tych przedsię­
wzięć, wprowadzenie twardej 
wołuty. Chcę podueśllć, te  przy­
gotowano szkice, uzgodniono roz­
wiązania technologiczne, przestu. 
diowano sposoby produkcji w 
rółnych państwach, słowem, zbli­
żyliśmy się do konkretnych pod­
miotów, x którymi będzie się to 
robić. Niestety, znowu powstają 
przeszkody  polityczne. Rząd 
Związku Radzieckiego wywiera 
nacisk na inne pańetwa, aby nie 
drukowały pieniędzy dla Litwy. 
Uważamy, że tę przeszkodę po­
trafimy pokonać.

Ważną rzeczą jest utworzenie 
adekwatnych instytucji państwo, 
wych.  struktur wszystkich szcze­
bli, czyli, mówiąc inaczej, ra­
cjonalne ukształtowanie aparatu 
rządu, struktur i funkcji mini­
sterstw. Możliwie jak najwięcej 
realnej kompetencji należy prze­
kazywać samorządom, samodziel­
nym podmiotom gospodarczym. 
L naturalnie, trzeba optymalizo­
wać współdziałanie wszystkich 
tych ogniw strukturalnych, wszy. 
stklćh podmiotów — rządu Repu. 
blikl Litewskiej I samorządów, 
samorządu I przedsiębiorstw, 
przedsiębiorstw ze sobą, mini- 
steistw i przedsiębiorstw itd. I

Konceptualnego rozwiązanie o-l 
czekuje reformowanie nauki, oś­
wiaty, ochrony zdrowia, tworze-1 
nie systemów informacyjnych, 
statystycznych oraz wiele in­
nych problemów. Jednakże w 
centrum uwagi nieuchronnie po­
winny być sprawy najbardziej 
bolesne — opieko socjalna, gwa­
rancje minimalnego poziomu u- 
trzymania, regulowanie zatrud­
nienia, zapewnienie mieszkań lu­
dności Litwy. W  tej sferze trze­
ba będzie uzgadniać wprowa­
dzany stopniowo rynek i gwa­
rancje socjalne dU grup łudzi o 
nśskhn uposażeniu. W  polityce 
państwa powinny iść w parze 
humanitaryzm I surowość, ukie­
runkowanie socjalne realizowa- 
nyeh przedsięwzięć I surowe re­
gulowanie finansów oraz ekono. 
miki. Konkretnie chcę powiedzieć
0 powołanej kilka dni temu Pań­
stwowej Inspekcji Podatkowej, 
której przeznaczy się bardzo wa­
żną rolą. Widzę łączność między 
działalnością inspekcji finansowej
1 możliwościami stworzenia źró­
deł środków realizowania przed­
sięwzięć opieki socjalnej. Za­
częliśmy znosić przywileje — 
przede wszystkim swoje, odwo­
łując niektóre ulgi.

Jesteśmy zdania, te  rząd po­
winien duto uwagi poświęcać 
rozwiązywaniu problemów naro­
dowościowych, chodat pragnęli­
byśmy, aby te procesy rozwijały 
się w sposób naturalny, godnie. 
Przypomnę, te  ne mocy ocbws. 
ły Rody Najwyższe] utworzono 
Fundusz Nlepodległośd I otwar­
to odpowiednie konto.

Na zakończanie pragnę powie- I 
dziać, że członkowie rzędu ber- I 
dzo aktywnie zabrali się do pro. I 
cy, rozumieją, jak watna, odpo­
wiedzialna i niełatwa przypada 
im misja.
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REPUBLIKI BAŁTYCKIE—NA) DRODZE INTEGRACJI
W ILNO. 12 kw ie tn ia  zgo­

d n ie  z porozum ien iem  rzą­
d ów  trzech  rep u b lik  b a ł ty -1 
ckich p rzyby ły  t u  de legacje  
rządow e Łotwy, Estonii. De­
legacjom  przew odniczą p rze ­
w odniczący  R ady  M inistrów  
Ł otew skiej SRR W ite  Bresls 
i  p rzew odniczący  rządu  Es­
tońsk iej SRR E dgar Sajvi-

G oścl z  Ł otw y 1 Estonii 
p rzy ję ła  p rem ie r Republiki 
L itew skiej K azim iera P run- 
skiene.

Podczas rozm ow y rozpa­
trzono  p e rsp d r ty w y  w spół­
p rac y  gospodarczej i  hum a­
n ita rnej Litw y, Ł otw y i Es*

tonii. O dnotow ano, że  p ie r­
w sze sp o tkan ie  mtadzypaó.- 
atw owe, odbyw ające  ś lą  w  
niepodleg łej Litw ie, u g run ­
tow u je  d rogą  d ługofalow ej 
w spółpracy  trze ch  repub lik  i 
zapoczątkow uje  n o w y  e tap  
ich  w za jem nych  w iązi t  kon­
taktów .
■ W  rozm ow ie uczestniczy- 

U w icep rem ierzy  R epubliki 
L itew skiej A lg irdas Brazau- 
skas i Rom ualdas O zoias, 
zastępca  przew odniczącego  
R ady  M inistrów  Ł otew skiej 
SRR A rw is K ałntnis, m ini­
s te r  gospodark i LMwy W y- 
ta s  N aw k k a s, m in ister zaso­
bów  m ateria łow ych  Rom u­

aldas Kozyrow iczius, dy rek ­
to r  generalny  departam entu  
łączności gospodarczej z  k ra ­
jam i zagranicznym i Rlman- 
ta s  PuU ulis, nnrzelnlfa za­
rządu  M inisterstw a G ospo­
da rk i E stońskiej SRR J u l 
Sarw , inne  o soby  ' o ficjal­
ne.

P rzyw ódcy rządów  Litwy, 
Łotw y i E stonii podpisa li u- 
m ow ą w  sp raw ie  rynku  bał­
tyck iego  n a  o k res  d o  2000 
roku . W  ty m  dokum encie , 
ja k  podkreślono  n a  spo tka ­
niu , p n e w id z ia o o  stra teg i­
czne k ie ru n k i dz iałań  trzech  
państw  ba łtyck ich  w  w e ­
w nętrznych , w zajem nych  i

zagranicznych w iąziach gos­
podarczych. Dla rozwiąza­
n ia  nasuw ających się za­
dań przew idziano pow ołanie 
Bałtyckiej Rady W spółpracy 
1 je j  kom isji.

W  podpisaniu um ow y u- 
czestni czyli przew odniczący 
R ady  N ajw yższej Republi­
k i L itew skiej W ytau tas Lan- 
dsbergis, zastępca przewod­
n iczącego Rady N ajwyższej 
K aztm ieras M otieka.

N astępnie  odbyła s ię  kon­
ferenc ja  prasow a.

12 kw ietn ia  w ieczorem  
d e legacje  Łotw y i Estonii 
w y jecha ły  d o  domu.

(BLTA)

KONFERENCJA PRASOWA W RADZIE NAJWYŻSZE)
*  Trzydzieści dal niepodległości Litwy *  Zebrali się depato- 

wanl ładowi ZSBR z Litwy w Przyjaciół trzeb* szukać równiel 
aa Wschodzie

ł t  kwietnia po posiedzeniu 
U dy Najwyższej dziennikarzy
ł | piMHr»*«lrlrii j Tji£fAnlrmyrh
ponownie zaproszono na konfe­
rencję prasową z udziałem za­
stępców przewodniczącego Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Bronislowasa Ktamickasa 1 Cze- 
slowosa Stankewiczluso, ministra 
gospodarki leśnej republiki Wal- 
dotasa Antanaitisa.

— Dziś mamy powody do du­
my — powiedział B. Kuzmlckas, 
zagajając konferencję. — Jest 
to  trzydziesty dzień odrodzo­
nej niepodległości Litwy. Prze­
cież prócz nadziel, były te t oba­
wy — niektórzy powiadali wte­
dy, ta  utrzymamy się, jeżeli 
się uda przeżyć w warunkach 
niepodległości chociaż 10 lub 15
dni.

Mimo to, powiedział B. Knzml- 
ckas, istnieje również niepew­
ność co do przyszłości Litwy. 
W  prasie okazały się oświad­
czenia w sprawie możliwości 
wprowadzenia „rządów prezy­
denckich* 1 inne pogróżki. Do­
tąd panuje milczenie, jeżeli cho­
dzi o sprawę negocjacji z  ZSRR. 
Ala znowu można się cieszyć, 
te  dążenie kierownictwa, naro­
du litewskiego coraz aktywniej 
popierają siły postępu. Jedno­
cześnie rzeczą bardzo ważną 
dla nas jest to, aby mleć jak 
najwięcej kontaktów i  tymi 
demokratycznymi silami.

Mówiąc o pojmowaniu i oce­
nie sytuacji Litwy na świede, 
B. Kuzmickos powiedział, te  na 
Zachodzie ocena ta ustabilizo­
wała się, uwarunkowana Jest sta­
nowiskiem, które zajmuje rząd 
USA (między innymi jest ono 
ostrożne — ant), chodat parła- 
mentarzyśd tych krajów są na­
stawieni znacznie przychylniej

wobec problemu Litwy. Wie­
dząc o tym, należałoby się wię­
cej orientować na organizacja i 
ruchy ąwitwruw, które mogą 
dużo zdziałać dla poparcia pań­
stwowości niepodległej Litwy.

Niektórzy już zapominają. Jak 
wiele w dążeniu do tego dnia 
zrobili dla Litwy wybrani przez 
nas deputowani ludowi ZSRR. 
Ten intelektualny, śmiały i 
skonsolidowany zastęp byt ni­
czym ta potężna dziewiąta fala, 
która oglądana przez wielomilio­
nowe audytorium telewidzów na 
zjazdach deputowanych ludo­
wych ZSRR burzyła stereotypy 
starego reakcyjnego myślenia.

lody do naszej teraźniejszości. 
Po odpowiednim dekrecie Re­
publiki Litewskiej z 13 marca 
działalność deputowanych lu­
dowych ZSRR z Litwy została 
anulowana, ich status Jak gdyby 
zawisł w powietrzu. Jednakże 
wczoraj, znowu zebrali się oni 
w siedzibie Rady Najwyższej i 
wyrazili pragnienie aktywnej 
pracy dla dobra Litwy.

O tym na konferencji praso­
wej obszerniej mówił jeden z  
inicjatorów tego spotkania, jak 
teraz się mówi „byłych" depu­
towanych ludowych ZSRR, Wal- 
dotas Antanaitis. Jego zdaniem, 
aktywna działalność polityczna 
przedstawicieli Litwy powinna 
obecnie więcej ujawniać się na 
Wschodzie. I ustosunkowanie się 
Zachodu względem uznania Re­
publiki Litewskiej w znacznej 
mierze zależy od tego, na ile w 
stosunkach z Moskwą, z repub­
likami radzieckimi zdołamy 
pójść w pozytywnym kierunku. 
Wiele możliwości wykazania 
się maję tu deputowani ludowi

ZSRR z Litwy. Konkretna  ich 
działalność miałaby polegać na 
połączeniu się do walki o  wspól­
ny ceł z postępowymi klubami 
deputowanych ZSRR, demokra­
tycznymi organizacjami społecz­
nymi. Dzięki swemu autoryte­
towi 1 osobistym kontaktom ze 
znanymi poIitykamL działacza- 
ml społecznymi ZSRR, a  ludzie 
mogą wiele zdziałać we wspól­
nej walce o wolność naszą i 
ich. Między Innymi,, podkreślił 
W. Antanaitis, tych przedsta­
wicieli ZSRR o  postępowym na­
stawieniu trzeba zapraszać, aby 
rozejrzeli slg po Litwie, aby le­
piej zrozumieli, co się tu  dzieje 
i mogli o tym publicznie powie­
dzieć prawdę. Tskie kontakty 
byłyby o  wiele ważniejsze niż 
kołatanie do cudzych dmwl. 
Takich obszerniejszych kontak­
tów pragnie wl&e równiej w 
Związku Radzieckim. Rozlegają 
się nawet tam zarzuty, iż depu­
towani ludowi ZSRR z Litwy, 
czy chociaż ich większość, od­
sunęła się od wspólnej walki. 
W  związku z tym W. Antanai­
tis przypomniał, że Nikołaj Mie- 
dwlediew z  Kowna i nasi inni 
deputowani ludowi ZSRR, uwa­
żnie śledzą w Moskwie obrady 
zjazdu deputowanych ludowych
ZSRR, komisji parlamentarnej,
Spotykają się z członkami Ra­
dy Prezydenckiej ZSRR. Odpo­
wiadając na pytania dzienni­
karzy dotyczące działalności
grupy deputowanych W. Anta­
naitis stwierdził, t e  również ich 
wyborcy opowiadają się za
ty m  aby działalność deputowa­
nych była kontynuowana w
Moskwie w tej lub Innej for­
mie.

Dziennikarze zapytali, czy 
ukazanie się deputowanych lo­
dowych ZSRR z Litwy nie zo­
stanie uznane w Moskwie za
pewne odstępstwo od stanowi­
ska, które zajęła Republika Li­

tewska.
W. Antanaitis wyraził po-1 

gląd, że deputowani nie będą 
uczestniczyli w podejmowaniu 
uchwał Rady Najwyższej ZSRR, 
Zjazdu Deputowanych Ludo­
wych ZSRR, ale Ich obecność 
tam przy drzwiach otwartych 
umożliwia obronę interesów 
Litwy. W  obecnej sytuacji ta­
ka działalność nie powinna  niJ- 
kogo dziwić lub być odbierana 
jako niedopuszczalna. Odpowia­
dając na pytanie, jak  można 
uniknąć wprowadzenia rządów 
prezydenckich na Litwie, W. 
Antanaitis odrzekł: dalekowzro­
cznym postępowaniem

R  Kuzmlckas zaznaczył, że 
leży dobrze ważyć każdy krok, 
uwzględniając przy tym również 
taktykę sił demokratycznych 
wyzwolonych państw wschodnio­
europejskich i uświadamiając, że 
Jesteśmy częścią tego ruchu. 
W  uzupełnieniu powyższego Cz. 
Stankewiczius powiedział, 
obecnie nie ma powodu do 
wprowadzenia rządów prezy­
denckich — rząd Litwy kontro­
luje zachodzące w republice 
procesy, nasze przedsiębiorstwa 
przemysłowe I Inne organizacje 
gospodarcze wykonują zobowią­
zania w ramach umów o dosta­
wach produkcji. Nie ma groźby 
strajków 1, jeżeli ich nam nie 
narzucą jakimkolwiek sposo­
bem, to  nie istnieją przyczyny 
do destabilizacji sytuacji.

Prócz innych odpowiedzi 
pytania dziennikarzy usłyszeliś­
my również taką:

— Jest ważne, aby Moskwa 
sama pokonała barierę psycho­
logiczną względem proklamo­

wania niepodległości Litwy. 
Zgódźmy sic  te  to jest ważne dU 
Moskwy. Ale, zapewne, myśleć 
o tym powinni wszyscy.

Konferencję prasową prowa-l 
dzil kierownik grupy wydziału 
Informacji Rady Najwyższej Po­
wiłaś Pauparas.

J . BAGDANSK1S,
K. CZESNA, 

kor. ELTA

M ł o d o ś ć — z a  w o l n ą  L i t w ą
12 kwietnia w  Wilnie przed 

gmachem Rady Najwyższej Re­
publiki Litewskiej z  Inicjatywy 
studentów Wileńskiego Instytu­
tu  Pedagogicznego odbył się 
wiec „Młodzież akademicka Lit­
w y — za niepodległą Litwą*, 
zorganizowany przez Republi­

kańską koordynacyjną radę Ukl Litewskiej W. Landsbergis. 
studencką  ' .  Z flagami państwo- Mówił on o  niedalekiej przesz- 
wymL hasłami, plakatami zebra- łośd. o  pierwszych krokach do 
li się tu  wychowankowie wyt- odrodzenia, o  roli studentów w 
szych uczelni Litwy. walce o  niepodległość.

Uczestnikom wiecu spokoju i  Na wiecu głos zabrali człon- 
solidarności tyczył przewodni- kowie parlamentu. Rody Sejmu 
czący Redy Najwyższej Repub- Sajadisu, studenci, wykładowcy.

Odczytano odezwę do żołnie­
rzy Armii Radzieckiej i Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
ZSRR, odbywających słutbę na 
Litwie. Ludzie d , głosi odezwa, 
nie są winni wszystkiego, co 
jest związane t  demonstracją si­
ły  militarnej ne Litwie, są oni 
bowiem tytko wykonawcami 
Jedynym orężem łudzi LUwy jest 
spokój, który również nadal nie 
pozwoli ulegać prowokacjom.

(ELTA)

Przyjazd 
W. Jaruzelskiego
LWOW. TASS. Plagi państwo­

we Polski, Związku Radzieckie­
go i Ukraińskiej SRR wzniesio­
ne zostały 11 kwietnia na Lot­
nisku Lwowskim na cześć Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Pols­
kiej Wojciecha Jaruzelskiego. 
Ze Lwowa rozpoczyna się trasa 
Jego ołlcjalhe] wizyty w naszym 
kraju na zaproszenie Prezyden­
ta ZSRR.

Gościa witali przedstawiciela 
kierownictwa republiki.

W. Jaruzelski odbył wyciecz­
kę po mieście. Na Cmentarzu 
Łyczakowskim złożył on kwia­
ty  na grobach znanych działa­
czy/kultury polskiej. Złożył on 
kwiaty równlet na grobla kla­
syka literatury ukraińskiej I. 
Franki.

Złożono również kwiaty na 
grobach związanych z wydarze­
niami różnych okresów historii 
polskiej.

W  śródmieściu Lwowa wią­
zankę od Prezydenta Polski
złożono U podnóża prurmllra 
Adama Mickiewicza.

zainteresowań 
gośdo stała się biblioteka nau­
kowa Imienia W. Stefan uka 
Akademii Nauk USRR.

Pobyt we Lwowie zakończył 
się spotkaniem z aktywem To­
warzystwa Kultury Polskiej we 
Lwowie.

W  tym samym dniu W. Jaru­
zelski przybył do Kijowa, Na 
lotnisku witali go przewodni* 
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej USRR W. Szewcze oko, in­
ne osoblstośd oficjalne.

Rano tego samego dnia w Ki­
jowie odbyło się spotkania W. 
Jaruzelskiego z kierownictwem 
Ukraińskiej SRR.

1? kwietnia Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej Wojdach Ja . 
ruadskl przybył do Moskwy.

Na Lotnisku Wnukowskim W. 
Jaruzelskiego witali przewod­
niczący Rady Najwyższe] ZSRR 
A. Łukjanow, inne osoby ofi-

Z lotniska orszak samocho­
dów z towarzyszeniem eskorty 
motocyklistów udał się na KremL

W  Sali Georgijewskiej Wiel­
kiego Pałacu Kremlowsklego od­
była się ceremonia powitania 
polskiego gościa.

W. Jaruzelskiego i jego mał­
żonkę powitali Prezydent ZSRR 
M  Gorbaczow z małżonką.

(TASSJ

KORONY BĘDA

TAIUNN. Rada Najwyższa 
Estońskiej SRR na swym posie­
dzenia upoważniła prezydenta 
Banku Estonii Rolna Otsasona 
do podpisania umowy w sprawie 
drukowania własnych pienię­
dzy Estonii. Bankowi Estonii zle- 

o zapewnić przejśde na koro. 
Ido 24 grudbaia bieżącego ro­

ku.
(BALTUA—ELTA)

SŁYCHAĆ W PROKURATURZE?
W Y W I A D Y

Dsieaatkarz fest swego rodsaja kroaikorsea, który powtalea 
beznamiętnie odzwierciedlać aktualia, zostawiając czytelnikowi 
■Mttlwott samodzielnego latespsetoweałs taktów. Wlstnie kiem- 
Jąc się tą zsssdą, wyrasytyśaty a s  knlsjaę tsdaale ifrleaałhar- 
skts — przygotować poa ltsre dwa wywiady Z Aitarasess Pselsa 
skosess oraz AataaosasB Petraeskis— . prokuratorami Litwy. Pier­
wszy — powołany przez partassi t  RepabUkl Litewskiej, dragi 
— wyzaacsoay prze* prokuratora ZSUL

J a t  a  t  raao kytytm y  przed f  s th ii  rspablf t siakiej proku­
ratury przy oL Gogola 4. Szyld, co prawda odjęto, sostaly po 
nlss tylko głębokie d itary w śrissts. Było spokojale. Pracownicy 
śpieszyli do swatch gaWnistńw. Prry s iJ M s  legitymował lek ^ ło ­
ży milicjant {Również okesalyśssy ststhowe  legitymacje I bez 
żadnych przooskód -o s tlyśmy do woętrzo. Niestety, okazało się, 
te  nasra dziennikarskie rsmilsry się kostpOkają: prokarator l i ­
tewskiej SKI ale może nos przyjąć. Jednakie Jego p omom lir za­
pewnił, t e  po pewnym czasie aa  pewno to  spntfcsnle dojdzie do

icse większy spokój 1 roboczą ałmnslerą zostołyżmy w pro- 
kuratorze miejskiej przy sL Algirdo 20, gdzie obecnie urzęduje 
prokarator OtepabUki litewskiej A. Paulauskas Sekretarko poin­
formowała aoa, ta  ma pa dzień przyjęć. Są peten d . Poutoaswia.

ociekać W  niespełna godstsę przyjął aoa. Sossnowa byta 
krótko.

„K. W .": Jak im  ustaw oda­
w stw em  k ie ru je  się obecnie 
p rokura turo Republiki Llte- 
w skiejf 

A . r .i  Działamy na  podsta­
w ie  Tymczasow ej Ustawy 
Z asadniczej. N ie oznacza to  
jednak, te  w szystkie poprze­
dn ie  ak ta  p raw ne utrac iły  
sw oją  moc. Posłużę s ię  tu  
paralelą: w  1918 roku, k iedy 
Litwa odzyskała niepodleg­
łość, w  ciągu 5 la t działały 
na  je j te ren ie  ustaw y Rosji 
carskiej. N ow elizacja |

partii 1 ruchów  społecz­
nych. Poza tym  obyw atel po­
winien mleć możliwość, w 
wypadku nieusatysfakcjono- 
w ania wyrokiem odwołać się 
do  sądu apelacyjnego. Bę­
dzie to  gw arancją praw idło­
w ego w ym iaru sprawiedliwo­
ści, polegającej na tym, te  
stronie służy praw o odwoła­
nia się do w yższej instancjL 

„K. W .": Panie Prokurato­
rze, mówią w okół o Panu ja­
ko o odważnym człowieku. 
Czy a le  rzucił Pan na szalę

„K. w ." : Paule P rokurato­
rze, co Pan sądzi o  zaistnia­
łe j sy tuacji w  republice I Jak 
Pan zam ierza d a l l f  p racow ać!

A . P.: S y tuacją  polityczną 
w szyscy doskonałe znamy. O- 
czyw iste jest, t e  uchw ały 
parlam entu z  dn ia  11 m arca 
1990 r. o  niepodległości Lit­
w y są  niepodw ażalne, nieza­
leżnie od kroków , podejm o­
w anych przez M oskwę. N a­
w et je śli krok i ta  będą d ra­
styczne, w ycofać sią Już nie 
sposób.

Jeśli chodzi konkretnie  o  
pracą, to  jak  wiadomo, zmu­
szony byłem  opuścić gmach

republikańsk ie j prokura tury , 
bow iem żołnierze M SW  ZSRR 
nie  pozwolili m l w ejść  do  
m ego roboczego gabinetu. 
S iedział j u t  tam  A. Petrau- 
akas. Tym  niem niej, Jak sa ­
mi widzicie, mam ciągle in­
teresantów . W idocznie ludzie 
u fają  now ej w ładzy I now ej 
p rokuraturze. Decyzja Sądu 
N ajwyższego republiki I w ie­
lu  sądów  ludow ych o  tym . że 
nie będą rozpatryw ane spra­
w y  karne  z „samozwańczej" 
prokuratury, również m ają 
w ielkie znaczenie. O to  w i­
dzicie deoesze: z NBI Eks­
pertyzy Sądow ej, podpisana

przez jego  dy rek tora  S. Sta- 
cziokasa, z A nykszcziajskie- 
go  Sądu Ludowego, aprobu­
ją ce  Prokuraturę  Republiki 
Litewskiej, dek laru jące  
w spó łp racą  Je s t W am  zape­
w ne znany fakt, że praw ie 
95 p ro c  prokura torów  opo­
w iedziało sią na piśm ie za 
niepodległością Litwy i je j 
organam i praw o rzą dnoścl.
Tam. przy ul. Gogola, pozo­
stało w łaściw ie 4 prokura to­
rów, nie  mów ię tu  o  Innych 
szeregow ych pracownikach. 
„N am iestnik" Moskwy Jest 
faktycznie w  Izolacji. Mili­
c ja  — te t  z nami. Przedtem 
ju t  nastąpiła tam depolltyza- 
cja.

wiem system u praw nego nie całego dotychczasowego do- 
jest spraw ą jednego dnia. robku, pomyślnie rozw ijają- 
Zrozumiałe też je s t  iż w  w y- cej sią kariery? 
padku spornych kwMUl do- p.. N1 d ,,ylem
tyczących umów między Re- , . . .     . .
publik,, Litewski) a  Zwiąż- a lo w M rte n  « n°c ]l. W ledda. 
kiem Radzieckim, będziemy 
postępow ać zgodnie z naszą
Tymczasową K onstytucją, 
ale nie  negując  istniejącego 
dotychczas ustawodawstwa.

„K. W .": Często się mówi 
o niedoskonałości ochrony 
praw nej obyw ateli. Co aale-

łem, na co  się decyduję. 
Pierwszy zastępca Prokurato­
ra G eneralnego ZSRR A. 
WaslIJew przywiózł z Mos­
kw y rozkaz o  zdegradowaniu 
mnie jako  prokuratora pod 
względem klasy I rangi. I

ty  zmienić niezwłocznie w  cłflgu 14 lat p racy dosłuży­
łem się do rangi pułkowni­
ka. N ie miałem nagan ani u- 
pomnleń. N ade wszystko sta­
wiam literę prawa 1 jemu 
służę.-.

te j sferze?
A. P.: N ie będę się szero­

ko  rozwodził nad istnieniem 
do  niedaw na tzw. telefonicz­
nego prawa, k iedy to  fun­
kcjonariusz party jny  mógł 
narzucić sądowi sw oje zda­
nie. Powinniśmy stworzyć 
sądy absolutnie niezawisłe 
od w pływów Jakich bądź
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ANATOMIA W ZROSTU CEN
Powróćmy więc raz jesz­

cze do cen. W  roku 1987 ce­
ny mięsa i drobiu były o  19, 
wędlin — o 17 proc., kon­
serw mięsnych — o  1.9 ra­
zy. serów — o  9, chleba i 
pieczywa (z osobna) —  o  14 
proc. wyższe w  porównaniu 
x rokiem 1985. Ceny telewi­
zorów w ciągu tego okresu 
wzrosły o 32 proc., w tym 
kolorowych — o  12, samo­
chodów osobowych — o  36, 
odkurzaczy — o 18, magne­
tofonów — 15, lodówek — 
7, tkanin z cienkiej wełny, 
półwełny, sukienkowych — 
o  35 proc, W  związku z  pod­
rożeniem towarów pow­
szechnego użytku przyrost 
obrotu w handlu detali czt 
nym wzrósł przeciętnie o 
66 proc  Co najgorsze, wzros­
tem cen zainteresowany jest 
również handel. Im wyższa 
jest cena — tym wyższy jest 
dochód sklepu, jego  placó* 
w ek nadrzędnych, a  także 
zarobek. Toteż nie należy 
mówić, iż handlowcy stoją 
na straży interesów konsu­
menta. jak  to  czyniliśmy 20 
lat temu.

Daleki jestem  od myśli, 
aby te  grupowe interesy 
przypisać wyłącznie zespołom 
przedsiębiorstw. Chociaż i 
one nie  są bez grzechu. N aj­
częściej jednak prowadzą do 
tego wadliwe porządki, a  
ściślej mówiąc, panujący 
obecnie mechanizm gospo­
darczy. Ludzie n ie  mogą 
dziś nabyć mnóstwa niezbęd­
nych przedmiotów. Tę praw ­
dę jest w  stanie zrozumieć 
naw et siedzący w  przestron­
nym  gabinecie specjalista 
planowania, który  nabywa 
te przedmioty w  specjalnym 
sklepie. Załóżmy, iż pragnie 
on rozwiązać ten  problem. 
Jak ie  krok i podejmuje? Te 
same, co i  jego  poprzednik 
20 —  30 la t tem u —  zwięk­
sza plan. Czy będzie więcej 
tow aru? Zapewniam, że ty l­
k o  na  papierze,'' tylko w  ga­
binecie specjalisty od p lano­
w ania. n ie  zaś na  ladach 
sklepów. Toteż przejdźm y 
raczej do gabinetu dyrekto­
ra. Załóżmy, dyrektor zjed­
noczenia „Kauno A udiniai" 
doskonale wie, że większość 
warsztatów w  jego  fabry­
kach eksploatuje się po  20 
—  25 lat, w ięc doskonale 
rozumie, co z  nich można 
wycisnąć. Tym niemniej 
plan m u  się, zwiększa. Cóż 
ma począć dyrektor, jeżeli 
plan lob  zamówienie państ­
wowe — to  ustawa? J a k  
nasz p rar odzie kiedyś w y ­
b ierał sobie żonę m ając do 
w yboru tylko Ewę, podob­
nie  dyrek tor zmuszony jest 
uciec się do jedynego w ybo­
ru  — podniesienia cen  na 
wyroby. Sytuacja finansowa 
przedsiębiorstwa nadal pop­
raw iana je st kosztem konsu­
menta. rośnie przy tym  in­
flacja. K onto przedsiębiorstw 
i  mieszkańców w  ciągu 
trzech la t pięciolatki znacz­
n ie  wzrosło. O  27 proc. 
przybyło pieniędzy w  poń­
czochach. W artość pienią­
dza zmniejszyła się o  60 
p ro c , a  inflacja w  ciągu 

.ostatnich 3 la t wynosiła co 
najm niej 250 p ro c  

A więc ceny rzeczywiście 
rosną w  szalonym tempie. 
A le pamiętajmy, iż nie  po­
zostaje w  tyle i  mennica. 
Toteż ludzie otrzymali 
znacznie  więcej pożyczek z 
banków. Ponadto nie  dość,
4e w zrosły pobory, lecz i 
środki za rzeczy sprzedane 
w  komisach (33 proc). Dla­
tego więc zaledwie 29 — 31 
p ro c  w zrostu dochodów 
mieszkań ców miało pokry­
cie w  przyroście tow arów  i 
usług. Je s t to  skutek infla­
c ji — puszczenie do obro­
tu  pieniędzy bez pokrycia 
towarowego. Zmniejszył się 
też import towarów, a  przy 
tym zwiększył się ich  w y­
w óz z  republiki. W  ciągu 
ostatnich 3 lat wwożono 
więcej pieniędzy, niż wywo­
żono. (Jest to  fakt bardzo 
groźny). Coraz więcej ludzi 

(Dokończenie. Początek patrz 
w numerze poprzednim)

podejm uje działalność spół­
dzielczą 1 pracę w  trybie 

indywidualnym. Toteż nic 
dziwnego, że Jedynie w 
ubiegłym roku oszczędności 
pieniężne wzrosły o  650 min 
rubli (oprócz tego. co się 
przechowuje w  domach).

Jeśli czytelnik sądzi, iż ca­
łą złożoność sytuacji pojmu­
jem y tylko my, piszący te 
słowa — to  bardzo się myli. 
A parat biurokratyczny rów­
nież zdaje sobie spraw ę, że 
sytuacja je s t bardzo poważ­
na. Rozumie również, że 
cierpliwość ludzka ma gra­
nice i  że cierpliwości te j nie 
da  się zachować dotychcza­
sowymi środkami. Toteż 
aparat ten  zadaje im  cios 
od tyłu. 4 resorty  związko­
w e — Państwowy Komitet 

Planowania, M inisterstw o 
Finansów, Państwowy Komi­
te t Statystyczny, Bank Pańs­
tw ow y w ydają  okólnik „O 

wzroście w ynagrodzenia za 
pracę i w ydajności pracy w  
la tach 1989 —  1990“. System 
nakazowo-biurokratyczny raz  
Jeszcze usiłował obronić się 
dawnym i metodami. Tym  ra*

Cienie i blaski 
samodzielności 
gospodarczej

zem  jednak  n ie  udało się. 
W ielu znanych w  kra ju  nau­
kowców, producentów  z 
m iejsca zrozumiało, iż okól­
n ik  te n  popycha d o  bezo­
wocnych d la  społeczeństwa 
w ysiłków  oraz  falsyfikacji. 
D yktat resortow y wzmaga 
się jeszcze bardziej, a  przed­
siębiorstw a tracą  część tej 
niedużej samodzielności, 
k tó rą  potrafiły  zdobyć. 
O kólnik przew iduje znaczne 
zm niejszenie środków  na 
podniesienie poborów  p ra­
cowników niek tórych  kate­
gorii. A  przecież każde cy­
wilizow ane państw o „zamra­
żając" p łace  zarobkowe ana ­
logicznie postępuje  też  z  
cenami. W  tym  w ypadku 
byłoby na  o d w ró t D oku­
m ent te n  by ł krokiem  
w stecz od przebudowy. Złe 
zamiary skazane zostały na 
niepowodzenie. Do głosu 
doaizło społeczeństw o i zwy­
ciężyło.

Czyżby w ięc  nie  było 
w yjścia? Czy n ie  możemy 
znaleźć sposobu na  b iurok­
ratów?

Możemy, a le  pod  w arun­
kiem. że  d o  w alki z  nimi 
stanie  całe społeczeństwo, 
aktyw ni i  bojow o nastro je­
ni, inaczej myślący ludzie. 
W  naszej republice, niczym 
ośmiornica rozpostarły  swe 
maćki olbrzymie różnobran- 
żowe monstra. Otóż, cen tral­
n e  przedsiębiorstw o w  Kow­
nie  zakłada swe filie w  Szi- 
lute, Druskininkai, innych 
m iejscowościach. Niemalże 
w  Jednych rękach skoncent­
row any je st cały  przemysł 
radio-elektryczny. Je śli w  
jednych rękach  okażą się 
całe  gałęzie — n ik t n ie  ustol 
przed taką  potęgą — naw et 
rząd. W idzieliśm y Już i  wi­
dzimy, co to  znaczy. O bec­
nie  założono osobne sklepy 
i oddziały dla  ludzi o  niskich 
płacach. A  co z  tego? Sprze­
daje  się tam  w yroby  dziane, 
któ rych  koszty w łasne w y ­
noszą zaledw ie trzecią lub  
czw artą część ceny. J e s t to  
amoralne. N a co się przez­
nacza tę  dodatkow ą wartość? 
W iększa część skierowana 
je st na  utrzym anie aparatu  
nakazowo - biurokratyczne­
go.

Obecnie sy tu a d a  się zmie­
niła. W  samodzielnej Litwie 
możemy gospodarzyć już 
inaczej, niż czynią to  m ini­
sterstw a związkowe, k tó re  w  
rzeczywistości by ły  nie  mi­
nisterstwami, lecz monopola­
mi w  poszczególnych gałę­
ziach przemysłowych. Za­
chód ju ż  dawno dostrzegł 
groźbę tych m onopoli 1

powziął przeciwko nim usta] 
wy. M oglibyśmy mieć je  j 
my. Je st to  niezbędne, jeś-L 
li chcemy lepiej żyć., Zwle­
kać dłużej nie wolno. Jeśli | 
nie chcemy stoczyć się I 
przepaść.

Matem atycy twierdzą, | i
liczbą najbardziej idealną] 
je st zero. Plus Jeden — tol 
liczba racjonalna, m inus Je-| 
den —  odchylenie od nor-l 
my. N iekiedy zasada ta  mo­
że znaleźć zastosowanie 1 w 
życiu społecznym. W  tym  
przypadku je s t całkow icie na 
miejscu. G dy stosunki mię­
dzy producentam i a  konsume­
ntam i są bliskie zera — sy­
tuacja  je st niem al idealna.
I odw rotnie — gdy jedna  
strona kręci, aby ja k  na j­
w ięcej zdobyć dla  siebie 
kosztem innych, możemy 
mów ić o  stosunkach nienor- 

_ | malnych.
Toteż jasne  Jest, iż należy 

się konsoUdować i w szelki­
mi siłam i w alczyć o  to , aby 
w ytrącić z  rąk  producentów  
i handlow ców  ten  m echa­
nizm obłudy. W eźmy prosty 
przykład. Stwierdzono, że 
spółdzielnie na jszybcie j 
w zbogacają s ię  n a  produkcji 
zwyczajnych, a le  rzadkich 
przedmiotów, n a  przykład, 
upominków. I ludzie w yda­
ją  na  n ie  pieniądze.

Spółdzielcy byw ają jesz* 
cze przebieglejsi. M ój kole­
ga szkolny, k tó ry  w  swoim 
czasie by ł starszym  m echa­
nikiem  w  jednym  z  zakła­
dów, został spółdzielcą i d o ­
pytyw ał się u  mnie, ja k  z 
hurtow ni otrzym ać większą 
ilość ra js top  i po  ozdobie­
n iu  ich (co kosztu je  na jw y­
żej k ilkanaście kopiejek) 
sprzedać czterokro tn ie  dro­
żej. A lbo sżaszłyk na  6  —  7 
rubli? Co to  znaczy? N iech 
rzuci w e m nie 
ten. k to  ugną to  za dobrą 
9>rawę.

Takie  o to  ż y d e  zm usiło 
m ieszkańców  Litw y pow ołać 
Stowarzyszenie ds. O brony 
Praw  K onsum enta. Je dną  z 
głównych form  i celów  sto­
w arzyszenia je s t kształtow a­
nie  op in ii publicznej w  ten 
sposób, a b y  ludzie ogran i­
czyli sw e apetyty, w  m iarę  
możliwości pow strzym ali się 
przed  nabyciem  d rog ich  rze­
czy zanim  z pow odu braku  
popy tu  n ie  spadną ceny.

Zmierzam y dziś d o p ra w o -  
rządnego państw a. Zrozu­
miałe je s t w ię c  że i  dzia­
łalność now ego stow arzysze­
n ia  m a być  uregulow ana 
praw nie . Powiedzmy, oby­
w atel kup ił m agnetofon 
„W ilm a" z  usterką. W łaści­
ciel może natychm iast zw ró­
cić g o  i otrzym ać w  zam ian 
pieniądze  bądź now y m ag­
netofon pod w arunkiem  je d ­
nak, źe  się w ykona dwie 
lub  trzy  zw ykłe nap raw y  i 
jedną  bardziej złożoną. Tym ­
czasem ustaw a głosi coś in­
nego. Każdy przedm iot ku ­
piony z m ankam entem  oby-1 
w atel może zwrócić z pow ­
ro tem  do sklepu i otrzym ać 
now y lub  pien iądze  zależnie 
od Jego woli. A le ludzie  nie  
wiedzą o  tym . Tymczasem w 
M oskw ie, gdzie działalność 
stow arzyszenia bardzo się 
rozw inęła, po  w ygraniu k il­
k u  procesów  sądow ych w y­
jaśn iło  się, że m ożna i na­
leży tak  postępow ać 1 ludzie 
to  w ykorzystują  dziś bez 
przeszkód.

Oczywiście, je s t to  tylko 
część działalności stow arzy­
szenia. W  przyszłości zabie­
rze  s ię  ono  d o  znacznie w aż­
niejszych  i trudnie jszych 
spraw . W eźm y udział w  dos- I 
konalenlu ustaw odaw stw a I 
przedsiębiorstw , rzem iosł i I 
in. Bezpośrednią i  system a­
tyczną pom oc stow arzyszeniu 
w  te j spraw ie zapew niło 
Litewskie Stowarzyszenie 
Prawników.

T o  w łaśnie  pozwala ml 
być optym istą i w ierzyć, że 
my, konsumenci, odniesiem y 
zwycięstw o nad dyktatem  
przemysłowców,

Zlgmas AMBRAZAOTS

GOSPODARSTWO JÓZEFA ABUCEWICZA
— Patrz, w łasną ziemię le- I 

piej przekułtyw atorow a! I
Zazdrosne spostrzeżenie 

przewodniczącego kołchozu 
im. Kościuszki w ydało mi się 
niezbyt uzasadnione. Zapa­
miętałem zaś je  dlatego, że 
nieczęsto słyszało się kry ty­
czne uwagi pod adresem  na j­
lepszego trak torzysty  n ie  ty l­
ko kołchozu, a le  rów nież ca­
łego rejonu trockiego, obec­
nie  zaś gospodarza na  17 he ­
ktarach ziemi Józefa Abuce- 
wicza.

Przebyliśm y całą  jego  
działkę. Przy drodze leżą ka­
mienie, s tosy  budulca — 
trw ają  przygotow ania do 
budow y. Gdzie je st gospo­
darz?

— Gdzie m a być? N a sie­
wie!

Józef A bucew icz kończy 
siew  ow sa kołchozow ego. 
Ponagla sucha w iosna... Do­
póki napełniano a g regat no­
wą p o rc ją  nasion, zdążyliśmy 
porozmawiać.

 | Panie Józefie, jeszcze
rok lub parę la t tem u niko­
m u n ie  w padłoby do głowy, 
że pan jako  p ierw szy w 
kołchozie zgłosi chęć zosta­
nia „wolnym  fermerem".

— Trzeba myśleć o  przy­
szłości — kró tko  odpowiada.

W  rodzinie Abucewiczów 
są dw ie córki (jedna pracuje 
już  w  ferm ie kołchozowej), 
dorastają  trzej synowie. Trze. 
ba budow ać drugi dom, prze­
kazyw ać Interes dzieciom. 
W ięc  postanow ił wziąć dzia­
dow ską działkę ziemi. W  tym 
roku obsie je  ją  owsem i ję ­
czmieniem, a  na piaszczystym  
skraw ku będzie upraw iał łu ­
bin. Z buduje  oborę dla  by­
dła, zaopatrzy w  pasze.

— Z kołchozu n ie  zamie­
rzam  odchodzić — uprzedza 
Józef m oje  następne py ta­
nie. — T eraz, gdy mam -w 
rękach  tak i sprzęt, w łasne 17 
h ek tarów  upraw ię  za godzi­
nę. Kołchoz je s t mi potrzeb­
n y  jako  oparcie. Ile czasu

minie, zanim uzbieram  na 
w łasne maszyny? C o najm ­
n ie j trzy  lata, i  to  n ie  w ia­
dom o, gdzie I za  ile  będę 
m ógł kupić. Tymczasem 
obiecują tylko trak to r T-40. 
A  pługi, brony, slewnlk, o pry­
skiwacz, żniw iarka  1 jeszcze 
w iele Innych rzeczy? W  ja ­
kim  sklepie kupię? Nasz 
kołchoz je s t również gospo­
darstw em  nasienni azym.
W ięc  zrozumiałe? W reszcie, 
gdy coś nie będzie aztymowa- 
to  w  m oich planach, w  ko ł­
chozie zawsze sw oje  zarobię. 
Słowem, m yślę tak: przyszła 
ferm a to  m o je  „gospodarst­
w o pom ocnicze". Z kołcho­
zu n ie  w yjdę, chyba w ypę­
dzą —  śm ieje  się Józef.

A rgum enty m echanizatora 
są proste  1 zrozumiałe. A  
co  w  te j sp raw ie  m yśli prze­
w odniczący H enryk  Jankow ­
ski?

—  W  ogóle Jestem  za 
różnorodnością form  gospo­
darow ania n a  ziemi. O po­

wiadam się za wszystkim, co 
pozwala lepiej j ą  wykorzys­
tywać.

Zdaniem przewodniczące­
go, nie przeżyła się również 
taka  forma, jak  dzierżawa. 
D ajmy na  to, jeżeli 10 ro ­
dzin w eźm ie ferm ę z  przy­
ległym i polam i 1 wzorowo 
zorganizuje pracę, poczyna­
ją c  od produkcji pasz '  do 
chow u bydła, świń, drobiu. 
Łącząc w ysiłki 2—3 ro­
dziny m ogłyby w  takiej 
„spółdzielni" upraw iać
określoną roślinę (trzeba 
odnotow ać, że  zaczęło Już 
działać „samodzielne" ogni­
w o upraw y w czesnych ziem­
niaków ). Samotnie je s t nie­
bezpiecznie: życie pozosta­
je  żydem , gdy  zachoruje 
się, to  nie  m a kom u zastąp 
pić-.

— T eraz  opracow ujem y 
p ro jek t całkow itej p ryw aty­
zacji m ajątku  kołchozowego. 
Zapew ne przybierze to  pos­
tać  altcjl: każda  rodzina

uzyska prawo do k o rz sś f l 
nł*  " .  ^ P ó ta y A  d o c S i  
zgodnie z  własnym 1 
dem. A wkład — in 
tość mienia, orzeka* 
ongiś kołchozowi
1«k<* , l p %  <Wd.„e| X
chozowl w ciągu lat 

-Je ż e l i  zaś chcemy 9  
ziemię, to  zebranie 
zastanowi się, czy dać.
podstawowe bogactwo 2 3  
podzielić, ale zebrać ŚlfflS 
D .H  U kto .
ty 1 um fclfBSS BosiMiS

sie „swoim ludziom* J H  
rych  rodziny od antków 
mieszkały. Tacy nie po^Li" 
aby ziemia zarosła eh**

Do nich- właśnie 
I  Józef Abucewicz, Mf K 2

mechanizator, a  od tej ją *  
n y  również w łaścicw fi 

I mL
. „  . I f i  son*| kor. „Kuriera W lle h g g

OJ C I E C  P O L S K O Ś C I
Przez całe  ż y d e  bał s ię  n ie  

śm ierci fizycznej lecz  ducho­
w ej... Z daw ałoby się, że pu ­
szka Pandory  o tw orzyła się 
i nieszczęścia naw iedzały je ­
go dom  niczym  nieproszeni 
goście. Zdarzało się, że  pogo­
tow ie śpieszyło doń  JdlEą 
zy  na  dobę, a  n iek iedy  w ręcz 
dyżurow ało p rzy  bram ie.- 

Ze Sław gorodu (kra j a łta j­
ski) p rzy jechała  Jego nauczy­
cielka  A nna Kraazennikowa, 
odnalazła .m ieszkanie  sw ego 
ucznia, C zesław a D ziewul­
skiego, przykutego  d o  poś­
cieli, n ie  z łam anego jednak  
na  duchu. Częściow o zapoz­
nała  s ię  z  je g o  arch iw um  i 
ju ż  m ogła w yobrazić sobie.

KOŚCIÓŁ I  LUDZIE

Głodów ka w M ińsku
10 lat temu dzięki wstawien­

nictwu Ojca Świętego mińscy 
katolicy otrzymali niewielką 
kaplicę na Cmentarzu Kałwa- 
ryj skini. Jest to Jedyna świąty­
nia rzymskokatolicka w stoli­
cy Białorusi. Ze względu na 
ciasnotę wielu ludzi stoi pod- 

nabożeństw na zewnątrz 
budowli niezależnie od pory 
ku i pogody. Kaplica ta nie 
może zaspokoić potrzeb 

[nych.
Pani Anna Nlcłejewska-Sinie- 

wicz od wielu już lat walczy 
zwrot Jeszcze jednego kośdo-

|ła:
■ — Początkowo nikt na 
całkiem nie zwracał uwagi. W  
końcu zaproponowano nam koś­
ciół katedralny, dawniej jezuic­
ki. Specjaliści stwierdzili, że re- 

będzie wymagał 3 
I rubli i co najmniej dziesięciu 
lat pracy. Kto tego doczeka? 
W tedy zaczęliśmy starania o 
tzw. Czerwony Kościół. Swoją 
odmowę władze motywowały 

Itym, że w pobliżu Jest Dom 
Rządu 1 ministerstwa, więc pod 
żadnym pozorem nie może tu 
się znajdować kościół.

Wierni trzy miesiące chodzi- 
modllć się pod budynek świą- 

■ni, a  1 marca Anna Nlde- 
|jewska-Siniewicz 1 Edward Ter­
lecki rozpoczęli głodówkę. Dzi­
siejsi właściciele budynku: Zwią- 

* i Filmowców Białorusi —1 
zgodzili się oddać kościół pra­
wowitym gospodarzom pod wa­
runkiem, że otrzymają nowe po­
mieszczenie. W  trakcie pięcio­
dniowej głodówki trwały i 
mowy między przedstawicielami 
społeczności katolickiej a  i * 
dzami. Nina Mazaj, zastępca 
przewodniczącego Rady Minist­
rów republiki obiecała w ciągu 
dwóch tygodni przekazać decyz­
ję w kwestii zwrotu kościoła. I 
Zawiadomił o tym głodujących 
ksiądz Władysław, proboszcz 
Kościoła Kalwaryj skiego.' Akcja 
[została zakończona.
■  Jednakże odpowiedzi poi 
dwóch tygodniach nie była 
■ ■ t a  jaj do tej pory, prawie I 
miesiąc później. Od 4 kwietnia] 
lAnna Nldejewska-Slnlewlcz ■  
Edward Terlecki rozpoczęli poi 
[raz drugi głodówkę. Przed wej­
ściem do kościoła, gdzie przeby­
wają w prowizorycznym namlo-J 
ide, modna przeczytać napis. Z u  
Iczyna się od słów: „Zaufanie zal 
zaufanie".
t m m  Cezary GO LIŃSKI
Mińsk

ja k  olbrzym ią p racę  społe­
czną pe łn i ten  człowiek, w y­
trącony  z  norm alnego  try b u  
ż y d a .

W  postępow aniu kierow ał 
się sum ieniem , m ierzy ł je  
potrzebam i ż y d a . Prom ienio- 

I  w ał słońcem  i ciepłem  niczym  
d obry  czarodziej.

N iegdyś w  młodości m a­
rzy ł o  zbudow aniu w łasnego 
dom u z  w ielkim i oknami, aby  
przez ca ły  dzień  św ieciło  w  
nim  słońce. A  w okół dom u 
c hcia ł zasadzić se tk i k rze­
w ów  różanych. O dlecia ły  te  
lata niczym  stado  żuraw i, u- 
nosząc z e  sobą m arzenia  i 
p ragnien ia . Pozostał długi 
łańcuch  niepow odzeń i c ier­
pień. Sala szp italna, k tó ra  za­
stąp iła  k lasę  szkolną w  Bu­
d r  ow skiej Szkole Średnie) 
re jo n u  szczuczyńskiego, zm u­
siła go  do  przew artościow a­
nia  w ie lu  spraw . W  jednym  
pozostał sobą — w  szczerym  
oddaniu ludziom.

...Pew nego razu  późnym  
w ieczorem  zatelefonow ał do  
n iego  H enryk  Jurew icz, aby  
zapytać o  s ta n  zdrow ia. U- 
m ów ilł s ię  spotkać. Komu 
p ierw szem u przyszła do  gło­
w y  m yśl założenia  w  Szczu­
czynie  O ddziału  Polskiego
Stow arzyszenia K ulturalno

konanl byli o  tak iej po trze­
bie. Skoro je st okazja, nale­
ży  ją  w ykorzystać. T ego w ie­
czoru  długo  n ie  gasło św iatło  
w  m ieszkaniu Dziewulskiego. 
Budowali plan, rozważali 
w szelkie szczegóły ow ładnię­
c i w spólną Ideą odrodzenia. 
O drodzenie  ku ltu ry  polskiej 
— to  ostoja, k tó ra  dopom o­
gła  Czesław ow i D ziewulskie- 

I p rzezw yciężyć straszną

cone niepodległości Polski 
oraz  św ięto literack ie  „Adam 
M ickiew icz —  w ielki syn 
w ielkiego narodu". M ieszka­
ń c y  Szczuczyna serdecznie 
pow itali zespół p ieśni i  ta ń ­
ca „W ileńszczyzna" pod  k ie ­
row nictw em  Ja n a  M incewi- 
cza oraz zespół pieśni i tań­
ca pracow ników  ośw iaty re ­
jonu , so leczn lddego  „Solcza- 
nie", zespół pieśni i  tańca  
„Pilsko" z  Żyw ca. W  re jo ­
now ym  dom u ku ltu ry  Szczu­
czyna w ystąp ił chór K atoli­
ckiego U niw ersytetu Lubel-

I m a bowiem plęknlejJ? 
nad radość o b c o w u ń ^ H

W śród  korespondent*® 
Ijedno szczególnie d rem ,* 
pozdrowienie — od —

chorobę, chociażby częściow o skiego. P re lekcję  „Białe pla-

S P O R T
FUTBOLOWY 

„KWIECIEŃ .  PLECIEŃ"

O  Wyraźna ruchawka panuje 
wśród zespołów. Jakie awanso­
wały do puli finałowej piłkars­
kich mistrzostw laU we Wło* 
m ch, która rozpoczyna się 8

Ostatnia środa stała pod zna­
kiem szeregu sprawdzianów. Pil. 
karze Szwecji na wyjeżdzle 
zmierzyli się z Algierią i zremi­
sowali — 1:1. Jedenastka Au. 
Mril, będąc gospodarzem meczu 
* Węgrami, zwyciężyła bardziej 
niż pewnie — 3:0. Jedynej bra­
mki wystarczyło Duńczykom dla 
zwycięstwa nad Turcją. Sukces 
lep Duńczycy dedykowali zna.

wt, który po raz ostatni prowa­
dził drużynę. Warto dodać, że 
pod jego batutą Duńczycy ro­
zegrali 107 spotkań, w 51 od­
nieśli zwycięstwo, w 20 zremiso­
wali, a w 36 ułegU.

Wojażująca po Europie repre­
zentacja Egiptu tym razem mia­
ła za rywala drużynę NRD i 
przegrała — 0:2. Nieco nietypo­
wego partnera wybrała reprezen- 
tacja Hiszpanii. Otóż zmierzyła 
się ona z piłkarzami - obcokra­
jowcami, Jacy grają w mistrzo­
stwach tego kraju. Zwycięstwo 
święcili piłkarze reprezentacji —

©  W pierwszym półfinałowym 
spotkaniu mistrzostw Europy 
wśród piłkarzy nie przekraczają, 
cych wiekiem 21 lat pomiędzy 
Jugosławią I Włochami zanoto-

PODIUM DLA INNYCH

©  W Goeteborgu podzielono 
medale w turnieju drużynowym 
mistrzostw Europy w tenisie sto­
łowym. W rywalizacji mężczyzn 
w wielkim finale grały Szwecja 
1 RFN. Gospodarze byli lepsi, 
wygrali — 5:2 1 w ten sposób 
obronili tytuły zdobyte przed 
dwoma laty we Francji. W  me- 
czu o 3 lokatę Anglicy pokonali 
Jugosłowian — 5:1.

Plngponglśd radzieccy ostate­
cznie musieli się zadowolić 7 
miejscem, a Polacy — II,

W rywalizacji kobiet druży­
nowymi mistrzyniami Starego 
Kontynentu zostały Węgierki, 
wygrywając w finale z Czernka-

lejsc
• 3:0.^

i pokonała Ho.

iadzleckle pingpongistki, bro-

— 2:3 ‘ I. zajęły ostatecznie 6 
miejsce. Polki znalazły się dopie­
ro na 12 pozycji.

Po dniu przerwy rozpoczną się 
turnieje indywidualne w singlach, 
deblach i mikstach.

©  W randze pięciokrotnych 
mistrzów Europy w rywalizacji 
drużynowej rozpoczęli badmin- 
gtonlśd Danii zmagania w tur­
nieju Indywidualnym na trwają­
cych w Moskwie mistrzostwach 
Starego Kontynentu. W  finale 
Duńczycy podobnie jak przed 
dwoma laty wygrali gładko ze 
Szwecją — 5:0. Drużyna radzie, 
cka mimo ,/Własnych ścian" nie 
zdołała się zmieścić na podium, 
zajmując ostatecznie 4 miejsce. 
W grupie najlepszych drużyn 
początkowo wygrała ona z Ho­
landią — 4:1, a następnie s  |- 
dentycznym wynikiem uległa 
Danii.

tal. wl. I TASS

i Jeszcze raz  odnaleźć siebie. 
Po założeniu Stowarzyszenia 
został jednym  z  jego  czyn­
nych k ierow ników , b iorąc  
dobrow olnie  c iężar w szyst­
kich  najw ażniejszych proble­
mów odrodzenia na  sw e b a r­
ki.

m y G rodna i Grodzi eńszczy- 
zny" w ygłosił doktor nauk  
h istorycznych filii U niw ersy­
te tu  W arszaw skiego w Bia­
łym stoku.

O tw arto  oddziały PSKO w  
N ow ym  Dworze, WasOisz- 
kach. Prow adzi się p racę  w  

W yn ik i w idoczne by ły  ju ż  tym  k ie runku  w  Gołciwicz Po  
jH H  | | |» -  jU( 2o łudku, K am ionce. Ko§-w krótce. W  ośm iu szkołach 

rejonu , ja k  te ż  p rzy  dom u 
pionierów  Szczuczyna uczą 
języka  polskiego. Zorganizo­
w ano  kura  języka  polskiego 
dla  dorosłych. O dbyło się 
spo tkanie  z  przew odniczą­
cym  T ow arzystw a Przyjaciół 
G rodna i  W iln a  Józefem  Kie- 
dyką w  O lecku, podpisano  u-

okazji Bożego Narodzeni** 
O d czasu do czai 

n y  Jest porzucać f n * ^  
spraw y i kłaść się do n- 
tala. N a oddziale kardi£ 
gicznym leżąc pod hort*  
k ą  potrafi się zdobyć « «  
miech, miłe słowo do Idu. 
rza i pielęgniarki. ■ 

Czekanie ha powrót n* 
z  w ojska stało Hę seme>V 
go ż y d a  i ratunkiem. Le* 
dni i  noce, pisał Uty, 
Boga o  opiekę nad in *  
w ysyłał depesze u  dśfc* 
w ybrzeże Pacyfiku, tfnjm. 
w ał króciutkie listy 
skie, niekiedy wiersze | b 
togralie... Powrót cym 
w ojska, praca nad odm 
niem  polskości — to fa 

■ skrzydła, tó  źródłacien i ewie.
Czesław  Dziew ulski w  . . .  _ ■

skonale znający  język i rosyj- . . . ® . .K S E j f l
5 5  r/iL  k tó rem u na imię dołne

Oddział PSKO Jm. A. tfc. 
kiew ięza nabieraj dl i B 
wiadczenia, jest obecny ■ 
w szystkich deradi^mcB 
działalności Polakds-ua

mow ę o  w spólnej p racy . Za- Przeszło 20 la t koresponduje 
planow ano w ym ianę delega- z  ludźm i w ie lu  m iast i  kra- 

”  * ■ - - - jOw. O bcow anie, chociażby
za pośrednictw em  listu , to  
rów nież w ie lka.-radość. ...W

 _ _ liście  — tym  m onologu spo-
OśW latowego, n ie  m ogą so- , Szczuczynie. Cieszyły sie po- w iedzi —  człow iek o tw iera

ski, b iałoruski, litew ski, i 
m lecki, po lsk i kocha jako  o j­
czysty. Lubi i  zna  poezję, pi­
sze sam, tłum aczy, publiku je  
s ię  w  różnych w ydaw nict­
w ach  w  k ra ju  1 za granicą.

c ji z  O leckiem, p lanu je  się 
podróż  dzieci na  w akacje  le ­
tnie. d o  -Polski M łodzież pol­
s k a  .p rzybędzie -na  le tn isko  V

bie  przypomnieć! O boje  prze- w odzeniem  w ieczory pośw ię- duszę, w zbogaca innych swy-

Swięte. U kolebki Cttfc* 
PSKO stał Czesłsw.jjflH 
ski. M ó w im y ^ tu  o ca- 
ojcięp polskości. * 3  

Roza GODMith 
Grodno 1 ’

Kto się „trzynastki" nie boi?
Dziś litewska premiera „Dziadów”

Ufa

Dzisiaj na scenie Wileńs­
kiego Teatru Akademickiego 
odbędzie się litewska prapremie­
ra Mickiewiczowskich „Dzia­
dów". Jest to  niewątpliwie 
ogromne wydarzenie artysty­
czne w żydu Litwy, jak też 
poza jej granicami. Litewskie 
„Dziady" w  reżyserii sławnego 
twórcy — Jonasa Vattkusa 
— są już od dłużnego czasu 
z dużą niecierpliwością ocze­
kiwane w Polsce. Liczne gro­
no polskich krytyków teat­
ralnych, reżyserów miało na tę 
prapremierę przyjechać.' Jak 
wiadomo, ruch z Polski do Li­
twy został arbitralnie pizedę- 

I Wileńskie „Dziady" w

„Dziady" okazały się jak  naj­
bardziej na czasie. I chociaż 
u Mickiewicza w jego 
„Ustępie" armia raźno przez 
„plac ogromny" defiluje — 
nie ona mnie jednak w „Dzia­
dach" zajmuje. Ńo 1 tak się 
składa, że dziś mamy — Dzień 
Męki Chrystusowej, Jego Smier. 
ci 1 Pogrzebania... To jest naj­

więcej. Przedstawienie drama­
tu Mickiewicza, nad którym 
pracowałem od lat, a nie myś­
ląc w ogóle o tym, z  jakim 
zespołem będę pracował, to 
próba odpowiedzi samemu so­
bie na. pytanie o  możliwości 
wyrazowe teatru, języka sztu­
ki, to  także próba refleksji na 
temat misji teatru, jego roli w 
społeczeństwie, w którym ży-

O czym jest ten spektakl?
O „Dziadach" myślałem od 

dawna. Nie śpieszyłem się z 
ich zmaterializowaniem na 
•cenie. ,.Dziady" to dzieło ar- 
cytrodne — tyle w nhn bólu, 
tyle prawd ostrych, tyle 
miejsc niejasnych. Początkowo

— W  kuluarach 
Uch mówi się, t  
zrobił yektafcl o . 

Nie

końcu bieżącego sezonu teat- ^ d ^ e m  wystawić tylko' część 
rataegozosta ły  zaproszone do n  następnie myślałem
Polski w ramach odbywające­
go się tam (w Toruniu) Fes­
tiwalu Międzynarodowego.
Czy uda się jednak teatrowi 
szczęśliwie przez granicę li­
tewsko-polską przejechać? — 
na to dziś chyba nikt Jeszcze 
nie Jest w stanie odpowie­
dzieć. Jak na razie — litew­
scy artyści są w Polsce „nie­
bezpieczni". I — odwrotnie, 
polscy w Litwie — także. Cze­
go przykładan — zakaz wjaz­
du do Litwy wybitnemu pols­
kiemu artyście plastykowi, 
profesorowi Andrzejowi Stru- 
mille:. 6 kwietnia, br. otrzyma­
łam pięknie ilustrowane za­
proszenie na otwarcie wystawy 
Jego prac artystycznych w Kow- 
nie. Niestety, w przededniu o- 
dobrałam telefon z  Polski, że 
prof. Andrzej Strumiłło nie do.

‘i  zezwolenia na wjazd do lit- 
 J  Potwierdził to telefon z ko­
wieńskiego muzeum, które otrzy­
mało depeszę od profesora:
| „Jestem z WamilN.

Tyle — tytułem wstępu. A 
lteraz słów parę o dzisiejszej 
prapremiera* w teatrze wileńs­
kim.

[O czym są pańskie „Dzia­
d y "  I i P u  ' tej chwl
przeżywa? — zapytałam........
twórcę — Jonasa Valtkusa. — 

zwyczajem przesą-
ludi boi

się Pan dzisiejszego 
znaczy „trzynastki". Bo... A nut 
śmigłowiec wojskowy na teatr 

’ I? Albo — zrekon- 
czasach Litwy Ra­

dzieckiej „Lutnia" okaże się tea- 
,przynależnym do KPZR", 

czyli — desant na prapremierę 
—e tę  nam łaskawie zawitać...

I JON AS VAJTKUS:
|— Trzynastki Już riłe cofnę.

łączeniu jej z częścią OL Ale 
w  pewnym momencie zrozu­
miałem, że nigdy się nie zde­
cyduję, o  Ile nie spróbuję 
zrozumieć istoty całego orga- 
nlnnu tego niezwykłego dzie­
ła. Mówiłem sobie: to praw­
da, że jest to kompozycja bar­
dzo swobodna, ale przecież 
musi być jakiś sens w tym, 
iż poeta do dramaturgicznej 
konstrukcji dołącza nagłe 
„Ustęp". W  końcu zdecydo­
wałem się na podjęcie próby 
przedstawienia całośęi, łącz­
nie z „Ustępem". Oczywiście, 
skróty okazały się w  tym ko­
nieczne. I  tu rodził się mój 
kolejny niepokój: Jeżeli zrezyg­
nuję z jakiejś poetyckiej myś­
li autora -jajg czy potrafię 
znaleźć ekwiwalent tego, co 
opuszczam? Nie chciałem cze­
gokolwiek uronić w płaszczyź­
nie tematycznej, chciałem też 
zachować ten cały wielki ła­
dunek emocji, jakim Mickie­
wicz napełnił swoje dzieło.

— No I — zespół aktorski...
— O aktorach nie będę 

dziś mówił. Dzisiejszy spek­
takl pokaże — czy nie za­
wiodą moich nadziei... Czym 
natomiast jest dla mnie ut­
wór Mickiewicza? Przede 
wszystkim —■ dokumentem 
spisanym ręką Poety. Jest 
dokument prrcżyć M B U j B  
wych. dokument czasu, doku­
ment drgnień' serca człowieka|
I obywatela, dokument Jego
myśli, filozofii. Jego stosunku 
do wszystkiego, czym żył, doi 
miłości i do poUtykL To nie
jest dramat napisany dla teat­
ru. Premiera „Dziadów" w 
biografii reżysera — jest bar­
dzo ważnym momentem. Dla I
nuile jednak to coś znacasiie I

kuluarach. Wiem natomiast, 
oo chcę w moich ..Dziadach" 
powiedzieć. Chcę przede wszy­
stkim pokazać ludzi, którzy 
poświęcili swoje życie 1 zna­
leźli się na katordze. Właśnie 
ten wątek najsilniej akcentu­
ję: 'są to ludzie, którzy żjśl 
kiedyś, przed nami — wcześ­
niej, bądź później — a teraz 
Ich dusze przychodzą do nas. 
My, czyli współcześni ludzie 
Jakby odwiedzamy różne 
miejsca zesłań, gdzie zginęło 
bardzo wielu, gdzie zsyłano w 
czasach carskich i sowieckich.

— W  kuluarach mówi alę, 
że.. zrobił tu Pan z teatru koś­
ciół...

— W  kuluarach przestanie 
się chyba o „Dziadach" snuć 
różne insynuacje z chwilą, 
kiedy spektakl ujrzy światła 
rampy. Dziennikarze lubują 
się w kuluarach, zamiast o  to 
wszystko reżysera zapytać...

— Co właśnie niniejszym 
czynię...

Błagam, niech nie zadrę, 
cza mnie Już Pani więcej ku- 
luarami.
.  ~  Dobrze. Więc Jak ta Jest 

z tym „kościołem-teatr— ?**
— Teatr w ogóle może I po­

winien być kościołem. Ale to 
Już inny, szerszy temat Co się

mnie ludzie. Ludd^l 
wszystkim o O a m ^ B  
miejsce akcji nl| 

towarzys- ważne Dusza cakwrt®* 
Yaltkus swego konkreinegDaW  

katordze, „leży" ona na jakiejł J 
się mówi Ona może pojawić *

— 1 tu, 1 t

się rcngrywg 
nas, przywołuję 
1 z Syberii, 1 z V 
Wilna, l z P M ^ ^ H  
wołuję ich w J j j  
gdzie mogą jasjfjśĘ 
ślę. A wjęc — 
a my — z  nimi. Znó* " ' s  
my na nowo myśleć » u 
k to . co nas łąor- | 3 Q |  
stwa, narado, spw iS JM r 
jak  z tym było kiedy* Ura

— Czy miał 
dać „Dziady" /w 
serii np. Dejmka, 9
skiego?

— Nie. Żadnej I 
nizacjl nie widzi sł*̂ . ^  
p leńm y byłem W M  
lat temu, po raz dn*» 
ku ubiegłym. To 
możliwość obejrzeć,
„Dziady". J

— Ciekawe, jak 
dzisiejsi widzowie B  
No I mam Jednak W

'■i- Db mnie także fj

— Dłękuję i 
rozmowę. I —- źjjOS ■

— Przed ąjektsfchjM 
ż y c n fc r

S b * " '1**1 hSu*  "Dri8dÓW"- ałC*  P“ * dobrze aktonS®żeby to była msza odprawiana 
za dusze tych* oo Umarli w róż­
nych czasach. Coś, Jak wielkie 
nabożeństwo za tych wszystkich, 

|^ P Q ^ |k tó z z y  „przedwczoraj I wczo- 
dućho- raJ" — czyli w dawnych czasach 

|P°gh>ęiI- Za wolność, za swój 
| naród, za wartości wysokiej pró­
by.

— We wcześniejszej jeszcze 
aaszej rozmowie wspomniał Pan 
o tym, że głównym miejscem 
akcji Jest u Pana ale ceU Kon­
rada, ale.„ kopalnia solL A cen­
tralną posiądą _  oje Gustaw . 
Konrad, ale ksiądz Hołr.-

— Najważniejsi są tu dla

Przede* i _ _  
chwilą powiedział, M  
Id" Pan się nie boi-.JP

— „Trcynastkajfflr
go... H

— Wielki Piątek «
— No właśni*.

. Wielkanoc. WeSuW f  
życzę. Ale dziś —J  
na moją premMwl 
pomodlić...

A lid * l  
NA ZDJĘCIU: 

sklcfa „Dziadów" (£• OH 
nas Yałtkns.
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Polskie grupy w wileńskich przedszkolach

WYCHODZĄC Z ZAŁOŻENIA: 
PRZEDSZKOLAK—PRZYSZŁY UCZEŃ

E W  m aju  br. m iną dw a la -  Chcia łabym  zw rócić  uw a- Dotychczas z  oporam i po-1 
ta od czasu zrodzenia s ię  i- gę n a  te  p rzedszkola, o  k tó -  suw ała  s ię  spraw a otw arc ia  
dei w ychow ania pne d szk o l-  ry ch  n ie  p isaliśm y, a  w ięc  na- po lsk iej g ru p y  na  A nt okol u .| 
oego w  Języku polsk im  na  s i  C zyte ln icy  a  rodzice dzieci Je d n a k ie  od 1 w rześn ia  b r ]  
Litwie. W e w rześniu 1968 r. w  w ieku  przedszkolnym  mo- z  in ic ja tyw y  kierow niczk i 
rozpoczęła się m ateria lizac ja  gę  n ie  w iedzieć o  istn ien iu  p rzedszkola n r  147 (ul. Szilo 
tej idei: o tw arto  p ierw sze w  n ich  g rup  polskich. D o ta -  17) D anutę Januszausk iene  
polskie g rupy  w  przedszko- k ich  na leży  iłobek-przedsz- pow stan ie  tu  po lska  grupa 
lach W ilna: n r  148. 108, 53... ko le  n r  124 w  L azdynal różnow iekow a. M ożna s ię  
Dziś tę  w yliczankę z  n iem a- przy  uL Ż eruczio  15 (klero- zg łaszać  z  podaniam i, 
tą satysfakcją  w ydłużam  d o  w niczka W alen tyna  G ajdól), |
17 placówek, zaznaczając, iż n r  155 w  Bałtuplal p rzy  uL 
wykaz te n  w  roku  bieżącym  D idlaukio 66 (kierow niczka 
zwiększy s ię  przynajm nie j o  A ldona K uprew lcziepe).
2—3 kolejne adresy. A  te raz  n ieco  o  perspek-

Z listów  naszych Czytelni- tyw ie. O tóż od  1 w rześn ia

R ! ' M M  '

3 0 C M H JH l\y]

Zabawa w  pisarzy

Szla f roczek

T ak  o to  n a  d z ień  dzisiej* 
Iszy w yg ląda  geografia  pol­
sk ic h  placów ek przedszkol­
nych. N ie  u lega  w ątpliw ości, 
że będzie s ię  ona  rozszerza-

S T ? * 0 - b k !3y11 "*  p c c h2S i p w S ! S !JŁlw. ich telelon** do re- szkolnego czynna będzie jed- {oJ któryI,; „eszU  niejedno- 
ddcęli wynUu, te  delece nie gą polska p u p a  róinow iek^ lo tn ie  pisaiam. ale potwo- 
w ^ l ^ t e n a o w a n i  lun- wa *  "obku-pm dnko lu  , Mbl/ r, „  J e n a e  ^  
kcjdnow aniem  polskich g rup  n r  134 w  L azdynal przy uL rod^ ce w v^ * »  w

orienlui, Aichitektu 210 (klerownią- £ £  aktywn, postawę, sami 
tięw  Ich lokalizacjLDlatego ka Jelm a M ulto) oraz taka ^  sl?' domaBać dla swych 
fCreolę .obie raz jetzcze ua sama w ztoKku-przedszkolu .laecl ;jyrhow«ni« „ Języku 

—  ,Wy! i 2 L '  _ T  £  3 p rz y u L  a n » ™  IM  ojaJrrtyi  | g  c re k a k c  . i  
r«em  nie w edtaj sto- (U etw m ioka Irena Rukliń- kto4 za nich to  uczyni. Przy- 

tenychręjonftw , t a U  ska], W cato e j ho Madem JeK
nlc rnieszkaiiiowych Wilna. Już gdzieś od maja br. płana- ,e  155 (Baltuptoi). Bdzle 

I ! § P  otwarcie polskiej «rupy do4t dtu w,ad2e mlBjskte
n k , pod wzjlędejn Uołcl różnowlekowej -  na razie manldllly ,  pod]ącll,m ptIy.

' W J0dne!l_. r . floU“ ^ ! S S 2 ;  chytoej decy^L Tak więc
s F K ’ i  S .  , , 1 ? ^ °  ro L c o m ' przedszkolaków,■1: n r  53, 153 i 115. Z  k o - (ul M łg les 2). J e s t  to  

lei w  K arolinkach n a  przy- ców ka tygodniow a o  ukie-l
t t d  — n r  148 o raz  149 (ty- nurkow aniu  sa natory jnym . , ziBtjm ow ić j j  „ d  t ! S 1  

;ftKfaiowe, z  d d e n n fc o w a -  k tó ra  p rzy jm u je  d z ie d  i p o -  ,  Jakim  języku  teh dziecko 
n ,em aogąpedycm ęp], w  N r  de jizen iem  g ^ l i c y  z  W Hna pob ierać  nau k ę  w

T “  ™  *  o raz  re jonu  w fle ia tie so . J e -  j g “ £  A  zagiądaJąc  n ieco
W iętozo tf dzielnic m iasta  te- go  kierow niczka  D anuta  Im- „  g j g j  p rzyszłość pom yi- 
•iB jm uje  się J S h g  placów kę perow lcz  u w aia . i i  apecjal- le t:  M  p rzedstaw icie la  Ja- 

Paw llnys —  ny ch  trudności z  otw arc iem  U e j narodow ości chcem y, by 
—  n r  1S5, polsk iej g rupy  n ie  będzie, w y ro s ła  nasza pociecha, zos- 

. , wi.al „  ™  bow iem  w iró d  pe rsonelu  są  ta ła  spadkobiercę  jak ich
w ychow aw czynie, k tó re  u - i

108, dzielnica ko le jow a —  kończyły  stud ia  polónistycz- Helena OSTROWSKA,
nr 4  Lazdynal X -  n r  124 n e  kor. „Kuriera Wileńskiego"

Etyka stosunków rodzinnych

DZIECKO I... OJCZYM
■*. w  bajkach  zazw yczaj s ię  w y  zw ro t m oże być  powie* pow inna spo jrzeć  n a  przysz- 
oów i o  z łe j macosze  i  krzy- dziany  głosem  kochającym  łego  m ęża  n ie  ty lk o  oczym a 
:«dzonej pasierb icy . W  ży- ałbo szorstkim . O dpowiedn io  zakochanej kobiety! lecz 
dn byw a różnie, częście j je d -  r ea k c ja  dziecka  m oże być  kochające j m aiki 1 ocen ić  goj 
nak słyszy s ię  o  złym  oj czy- n a ń  różna. S tosunek  ojczy- ja k o  przyszłego  o jca . Czy 
mie. O jcu m ożna darow ać m a d o  dziecka s ta je  s ię  szcze- je s t osobą do jrza łą , od* 
więcej. M nie j s ię  o d  n iego  gó ln ie  w ażny , gd y  zaczyna pow iedziatną, stałą; TOZumie- 
wymaga, natom iast każde  ono  chodzić do s ł o t y .  Dła- ją c ą  innego  człow ieka? W a- 
ałowo ojczym a, każdy  je g o  czego, ta k  Jest? ' Szkoła wy* sze d d e c k o  ina  p^SWó być 
postępek są  rozw ażane. W a- m aga o d  m alucha spo ro  no- w ychow yw anym  w  szczęśli­
we, czy dziecko  je s t  przy- w ej w iedzy, um iejętności, w e] rodzinie, pogodnej atm o- 

S rycza jone  d o  ojczyzna, czy  naw yków , rodzice w ym agają  sferze, a b y  później ja k o  do* 
traktuje go ja k o  o jca?  Ma* ic h  sw oją  d rogą. D obrze je st, ro sły  człow iek dobrze  speł* 
tka pow inna  to  w yjaśn ić, g d y  o jczym  zdecydow anie  n ia ł sw ój rodzicielski obo- 

B u u a c z n ie  podpatru jąc , w  w chodzi w  ro lę  o jca. Je ś li  w iązek. O jczym  pow inien 
co i ja k  s ię  dziecko baw i, o  je d n ak  ro la  pozosta je  ty lko  być  św iadom  te g o, że 
czym m ów i podczas zabaw y, rolą, to  w ym agania  ojczym a zdobyć n a  m nóstw o po m y l 
Bo .przecież w  toku  zabaw  dziecko  odbierze n iep izy - słow ości, dobrej w oli, opaho* 
odtwarza ono  ja k  g dyby  in- jaźnie . T y lko  k ochający  o j-  w ania, zanim  się  .dziecko 
m  osoby. Z w róćm y uw agę czym  może zastąp ić  o jca. osw oi. M a ono  w łasny  cha­
na *o, jak ie  cechy  ojczym a Początku jący  uczeń  bardzo rak ie t, tem peram ent, naw yki, 
ddecko zna, podkreśla  je  po trzebuje  pom ocy m a tk i na leży  w ięc  uśw iadom ić 
podczas zabaw y, ja k  je  oce- i  o jca. Pom ocy k o n k re tne j, je g o  sw oistość, 
nia — pozytyw nie czy  ne- zanim  jeszcze w ie le  rzeczy Z le je s t, gdy, o jczym  stwo- 

Bftywnie. Ponadto, je śli Jest n ie  utnie, n ie  w ie, n ie  rozu- rzy  sob ie  postać  idealnego  
K  uczeń k la s  początkow ych, tnie, rob i n ie  ta k , ja k  należy, dz iecka i zaw czasu ju ż  wie, 
to możemy zasięgnąć jego  Potrzebuje  szczerego  w spół- jak im  m a być  je g o  pasierb , 
w m ii o  członkach rodziny  czu cia , gdy  m u się w  czym ś dopasow u je  go  do  w łasnych 
ffilędzy innym i o  ojczym ie), n ie  powodzi, praw id łow ej w yobrażeń. Je ś li  s ię  zowie- 
IWyszymy in te resu jące  1 n a  oceny  sukcesu, częstszej po- dzie, posłuży  to  za  pizyczy- 
Ptwno szczere oceny, wnlos* chw ały . D ziecko często  chce  nę  niezadow olen ia  i narze- 

zrobić w ięcej, n iż  może, n ie  kań . N ajczęśc iej ojczymo*
a) w yglądzie zew nętrznym  dotrzym uje  w ięc  słow a. Ml* w ie  na rz ek a ją , t e  dz iecko  

(toiny, nie ładny , za dbany , tość i  in tu ic ja  podpowiedzą  je s t „beznadziejne”, ponie* 
zaniedbany itp.). mężczyźnie, ja k  m a postąp ić  w aż  odziedziczyło m nóstwo

b) zachow aniu s ię  (krzyczy, w  skom plikow anych sy tua- w ad od  „ tam tego" ojca. 
fiję /pomaga m am le itp.). c jach, n ie  m ożna je d n ak  li* Z darzają  s ię  i tacy, k tó rzy

9  charakte rze  (dobry, zły, czyć w yłącznie  n a  to . N ie  zaczynają  dzledoo wycho- 
*®ołyr skąpy, h o jn y  Bp.). znając  psychologii w ycho- w yw ać „po  sw ojem u", do-

W  ten  sposób m ożna się w anka ojczym  n ie jednokro- m agając  s ię  tego , n a  p o  do* 
Ifezdumać, czy ojczym  je st tn ie  m oże popełn ić  b łąd  pe- p raw dy  je  n ie  stać. Proces 
wysoko c en iony  p rzez  córkę  dagogiczny. W arto  w ięc  s ię -  w zajem nego „docieran ia  się" 
■ib syna. O rien tu jąc  się, jak  gnąć do  książek na  tem at odbyw a się  m niej boleśnie, 
fetecko ocen ia  ojczym a, mo* w łaściw ości p sychik i dziecka, jeśli o jczym  bardzo  kocha 
gjęy  dopomóc m ałem u czło- O d tego, ja k i o jczym  przy - m a tkę  O  Ue jednak
f f^ o w i zauw ażyć je g o  za- chodzi do  rodziny, zależy uczucia te  są  słabe, istn ieje  
**y. a  naw et stw orzyć  sytua* przyszłość m ałego człowieka, obaw a, t e  dz iecko  uznane 
cje, w k tó rych  te  za le ty  da- Je ś li potrafi zastąpić  ojca, zostanie za w inow ajcę  nie- 
“ oy s ię  uw ypuklić. dziedco odżywa, uzewnę* pomyślnych  stosunków  mię-

Pamiętajmy, te  dzieci są trzn ia  się (znane są  wypad* dzy kobie tą  a  mężczyzną.
JJSRo rodzaju  indykatoram i ki, gd y  przesta je  jąkać  się , N ależy  p rzynajm nie j p a l  
“ f y c h  uczuć. W nioskują  zaczyna lepiej s ię  uczyć, m i- m i-tać  o  najw ażniejszym  
ooe o uczuciach dorosłego ja ją  naw et choroby  chroni- .^wielorybie", n a  k tó rego  się 

O t  pods^ e  r ! ° '  f 2" ! '  Je4U i edn^  opiera  szczęście każdego  ma-
co toówi lub  czyni, a le  i  te -  Je obcym  człowiekiem , dzie- lu d ia ; dom, d a jący  poczu- 
»  Jak mówi. Jakim  tonem , cko zam yka się  w  sobie, gaś- cle pew ności Ju tra  i  beznie- 
*•* Patrzy, gdy  m ów i czy nie, s ta je  się k rnąbrne, m o- czeństw a.
*°* robi. „Sporząjdkuj po  t e  zacząć . go rzej s ię  uczyć i jn lita  NAVAITIEN&

— zw yczajny byto- zachowyw ać. Toteż m am a psycholog

Wielkopostny czas skupienia, zadamy, rozrachunku z własnym 
sumieniem dobiega koiica Wkrótce zgromadzimy się przy 
dzlnnym świątecznym stole. Oby c b o d ti w te chwale spłynęły 
na nas spokój i radość. Do tradycyjnego stołu nie powinno 
braknąć kolorowych pisanek, odpowiednich dań wielkanocnych, 
a przede wszystkim — życzliwego, pogodnego nastroju.

Coś z wielkiego świata
Na zdjęciu widzimy angiels- Kslątaa uważa, te  ,,rodzina ra 

ką fcdętnę Dianę, małżonką ogromne znaczenie w życiu 
Cbarlesa, księcia Walii, następ- czlowidu, szczególnie dziecka, 
cy korony angielskiej, z dwójką któremu tytko ona może dać 
dzieci: 74etnlm Williamem oraz poczucie bezpieczeństwa w świe- 
5-letnlm Harrym... Prasa brytyj- . . ■ . .
■ka d o «  c i a o  ukazuje i i  p  ‘ !•  4»
swych łamach Dianę w „aureoli" hUlrowanego 1 samodzielnego 
kochającej 1 troskliwej maiki, ż y d a" .
która taką jest w rzeczywistości. P o t TASS |

przednio nas, ziemian. Ty ze­
tknęła* się z nim po raz pier- I  wszy. Mnie — terroryzują jut 
prawie trzy miesiące.

— Bronku, co będzie z nami 
dalej?

 1 Mogę tylko przypuszczać.
Ewa, tona Bronka, w yjetdta na 3 dni w delegacją słutbową. ^  •*** pc^atek

Wraca Jednak do domu tego samego dnia pótnym wieczorem. *>ITy nasz®i
Własnym kluczem otwiera mieszkanie i  stojąc w przedpokoju ! ,000** l W 1
widzi, te  w kuchni -siedzi jej przyjaciółka Ba. Jest ubrana w , . 4 „  ' P' “J* zrozumia-
przeplękny Irancuaki szlafroczek, który Bronek przywiózł kilka A?*** pieniądze nie są Im
dni temu Ewie z Budapesztu. Na gazie kipi czajnik, a  w łazlen- P0*1*” ’11®- Top*l>toU. za kłó­
cę szumi woda. Co było dalej I o  tym mieli napisać nasi czytał- *■ moma kupić. Mamy
■Kry. 1 napisali, wymyślając duto nader zabawnych sytuacji. Z innego. Kochamy się na-
brakn miejsca nie w katdym „Magazynie Rodzinnym” camleaz- WI* . '  zdrowi, umie-raku miejsca nie w katdym „Magazynie Rodzinnym” zamlesz- mv ■ 
czarny „Zabawę w pisarzy", prosimy Jednak o cierpliwość aa- 
torów. Wszystkie ciekawe odcinki z czasem wydrukujemy. D zttH jjj 
wybraliśmy te z elementami humoru, fantastyki ich autorami są 
mętczytni

tadne pieniądze i

Kochany, ale widziałam B-
W  pierwszej chwili Ewa nie .— Gdybym wiedział? — we*-

R A D Y ,  P O R A D Y '

Na stół Wielkanocny
AA Tklanld t io d U J ,________ . _.

I  cukru, cukier waniliowy, 100 
iłowego. 3 Jala, rodzyndc I eweatualnlo 100
mato bułeczka migdałów.

w jdjoo.!,
I posiekanej, denkl płat rtew ać na małym ogniu,

Jąe prawie do zagotav—
•rd o  jaja os- nie gotować. Odstawić .  ,

zimnej wo- ułoiyć maeło, wymieszać, dodać

przes maszynkę dc 
s s  cebulą, szynką 

ną. wymieszać s zieloną płetru- Durszlak wyłoiyć 
szką 1 doprawić do smalcu solą maso serową, przykryć desecz- 
1 pieprzem. Mleso opłukać 1 ką (talenzyklcam) 1 obciążyć. Po- 

c dąć  wzdłuż włókien, tak. aby zostawić, aż wycieknie serwatka. 
>wBta* płaski prostokątny płat. Wówczas wyłożyć na talerz, 

młotkiem zwilżonym wodą, przechowywać w chłodnym

i być i Uwaga, na serwecie, przed 
włożeniem sera  — można ozdo* 
1— złożyć kilka połówekmięsa posmarować i m a i M M P M H  

masą z  szynki. Wzdłuż dłuższe- chów
— i=i- — | zwinąć skórki pomarańczowej lubL__

- * ^ g g ^ _ ^ | ^ g p o  wyjęcli
go boku ułożyć L .
ściśle w rulon mięso l----  ——
słoniną. Rulon obwiązać SoMle 
sznurldem. tak lak baleron,
 na brytfannie 1 obrumie-

— ..-J piekarniku lub prodlżu. 
Rumienione mięso oprószyć 
Bolą i pieprzem, skropić wodą, 

ipiec do miękkości, skraplając 
m  czasu do ozeeu wodą. Po 
i pieczeniu przycisnąć obciążo­

n ą  deescttcą I poceostawió do os- tygnl?61a. Podawać rolade na 
I zimno, pokrajaną w skośne, 
cienkie plastry s dodatkiem os­
trych sosów I z sałatkami.

migdałów, paseczkl
bakalie
z serwety —_____
dzie efektowniejszy.

irasch paschy be-

lać siekaną skórkę pomarań 
lią lub siekane orzechy.

MAZURCK CYGAŃSKI

(porcja na pół dużej blaszk
4 Jalka 3 łyżki, mąki po—  

łOj, 3 łyżki mąki zlemnloczanoj 
I pełne iy^BjKiaBMgs|B^iiadti9 sukler-
iych bakalii: orzechów, mlfdt- 
'  ~  rodzynków, smażonej

PIECZEŃ CIELĘCA 
1 kg cielęciny, 3 ząbki czoan- 
i, #ói. pieprz,_ 1/2 szklanki ^ 1 ;,

Prsygotawstć wosyetfde skład­
niki. Obie mąki wymieszać rp  
zem z  proszkiem do pieczeń 1. 
Bakalie pokrajać ne drobni]

;ecakl. Oddztollć r " ‘---------
 l̂ek. ubić sztywną
(dawać potem po t r o M H H R  
Jednocześnie wszystkie żółtka.

i^dUĆ ^wliTem 1 dopiec. Poda- - WV™,“ r "
weć na zimno krojąc w poorzak 1
włókien cieniutkie plastry.

 , __   .__ _____  j pomarańczowej, 1 płaska I
, pieprz, 1/3 wl- żaczka proszku do pieczenia,
łyżka tłuszczu, 3 lyżkl 

— H A  z mleka lub serwatki 
cielęcinę osaczyć, natrzeć roz­
tartym z  solą i wymieszanym z 
pieprzom I czosnkiem, posmaro­
wać tłuszczem I wstawić na I 
brytfannie do nagrzoneg< karnika.

PASCHA POPULARNA

llamil i
. jto lokk«________

J  równą warstwą na bln- 
hzco do pieczenia wyłożonej fo­
lią aluminiową, wysinei imaną tłu­
szczem l wysypaną tartą  bułką. 
Wstawi* do Średnio nagrzanego 
piekarnika (180—300°C), upiec 
na Jasnozłoty kolor. Podając kra-] 

tlueteso. )ać w f podłużne
Dobrała Z. P.

R F N :  r o z w ó d —ź r ó d ło  s t r e s u
■Odtąd jak zostałem bez oj. miejsca po śmierci bliskiej o- maikami, w ten sposób oj* do Jej rodziny. Ruth

?  —■ odszedł od nas przed soby. dec  znika z Ich żyda codzlen. wowa, opryskllwr
J 0* laty — mam wrażenie. Chociaż wokół coraz wią. nego. do dzieci. Za ra<
« > ra c lłe m  sens ty  d a  — cej \m . ludzi, którzy mają w ...Cztecnastoletnla Ruth doi i  »«*yla się u psychiatry, który 
SS j. I2.1etnl Kart z zadmd- swym życiorysie Jeden lub wię- zareagowała na rozwód pomógł J«J uniknąć stresu, na-
jggwmleckiego miasta Karls- cej rozwodów, nie oznacza to rodziców, chociaż bardzo de- bawionego Jaszcze w dzledAst- 
?*fc Podobne wypowiedzi z wcale, te  przez to zmniejszyło miał* z tego powodu. wie w wyniku rozwodu ro*
9Pących  ust można w tym się cierpienie Ich najbliższych. dziców.
3gL,usłyszeć często... W  dobie obecnej w RepubiL — Jako najstarsza z rodzeń- Rozwód staje się często przy*

Federalnej Niemiec przeży- »lw“ musiałam wziąć na siebie czyną oziębienia uczuć do 
krach co trzeda Instytucja odpowiedzialność za rodziną, dla* własnych dzieci. A one 1 bez 

małżeńska. W roku 1987 roz- ***> często było ml po prostu tego czują się samotne 1 rzuco- 
padło się ogółem 129.850 clątko — mówi, ne na pastwę losu. Boleśnie res.
małżeństw, z nich przeszło po- Ruth troszczyła się o  zdrowie BuJą wioząc zmianę dotychcza-

  małe dzied. Z po- matki, pomagała w wychowa- sowego porządku w Ich domu.
Je""7zieeku  "w a  wodu rorwodu “derplell 95.740 niu dwóch młodszych sićstr, od- Wielu z nich poczuwa się do 

SR!! przez wiele lat, a nie- małych chłopców 1 dzlewczy- mawiając sobie wiele dziecię- winy za rozpad rodziny. Prraz 
^■ p rze ślad u ją  Je przez ca- nek. W większości wypadków cych uciech. Mając 24 lata wy- ,ata. *CV, ***'

* ś e .  Rozwód — Jedno z (57,5 proc) inicjatorem roz- ^  b “ o J ^ n “ roJga dzied. Ruth cle „w*zys«L> slą ułoży "T.
^ » r ó d e ł  stresów w RFN, wodo była tona. Po rozwodzie *n6w musiała objąć rolę matki. Cierpienie dzied pogłębia Je-
^ ■ tjące  się na drugim większość dzieci pozostaje z Jednak szczęście nie zawitało szcze brutalność rodziców. Kirk

HHologowie z RFN uważa- 1 
3  rozwód boleśnie kaleczy 
S S ' dziecka. Oerpl ono n ie p  

w okresie „rozrywania"  H H  
małżeńskich rodziców, 1_ jf̂  

teł po rozwodzie. Jego i--------

po rozwodzie rodziców sc 
wychowany przez matką 
nienawiści do ojca. Ju t Jako 

i się ner- 23-letnl chłopiec miał ogromne 
flosHnltu wyrzuty sumienia; „Wypędziłem radą męża długo ^  raój ojdec Uwaia 

nwrhutrtf M zdrajcę-..;
Często rodzice robią 1____

swych dzied sprzymierzeńców 
w walce z byłym partnerem, 
chcąc na nim się zemścić. W 
len sposób przyczyniają się oni 
do powstania w duszy dziec­
ka konfliktów wewnętrznych,
Iktóre i  czasem przerastają wl 
poczucie winy. Nie przypadko­
wo więc w dobie obecnej pro* 
wadzi się w RFN wiele badań, 
celem których Jest zsdemonsśro. 
wenie rodzicom, jakie ogromne I 
jznaczenie ma umocnienie rodzi­
ny, domu, udzielanie pierwszo-

własnych d

W pierwszej chwili Ewa nie ~  vjuyuym wieoziaif — w es- _  __ . t , ' ; . ,  ITT
M S B  n a f ć  .1q z miejsca. W™- -  K octan d ,  Ewa
szęie podbiegła do łazienki, za- Wiem, te  1 ty mnie kochałaś
bębniła pięściami po drzwiach do dn'a dzisiejszego. Oni oczy- *“ • oczywttde, te drwiny,

wiście wiedzieli, Jak nas znlsz- l8raszki, ^  ludzką wyobraźnią.
— Bronkul Bronku! czyć. na co stawiać. H  duchu. -  Na twarzy
Szum wody urwał się, z ła- _  Bronku, nie męcz mnu, Wy- Bronka W  grymas wstrętu. —

zlenkl wyjrzał wystraszony Bro- jainlj wszystko sensownie. Kto Nadzwyczaj obrzydliwe plemię,
nek. Jeden policzek miał ogolo- to oni? P n e d e t to są stworzenia Jak
ny. drugi — w mydle: — Postaram się, Ewo, o Ue raczury •“»  karaluchy, tylko

— Ewa? — Bronek zdziwił się potrafię. — On zmarszczył czoło, znacznle ohydniejsze. Ewa po- 
i ucieszył. Co sig stało? zbierając się z myślami. — Oto desz*a do Bronka 1 czule objęła

— To ja  muszą cię zapytać, dzisiaj przetyłaś pierwszą nie- 8°'
co się stało? Kto to  tam jest? przyjemność, ale możesz ich spo- — Kochany mój, dlaczego

— Gdzie, w kuchni? Ach, do tkać więcej. Sprawa polega na miIczate* przez =ałe th y  mie- 
dlabłal Czajniki nasze] miłośd. Taki My kocha- Sl̂ ce? NJe chdałei mnie mar-

Pobiegł do kuchni, tam ju t my się nawzajem 1 szczere. Czy Pogłaskała Bronka po I
buchały kłęby pary, w idu z naszych znajomych mo- wJosa«*- — Może zwrócić się do

— W  czas przyjechałaś, Ewu- te  tym się pochwalić? kogoś o pomoc? — szepnęła,
niul — powiedział Bronek wy- — Chyba nie —-z roztargnie- Bronek smutno się uśmiechnął:
chodząc — Smutno ml było bez nlem powiedziała Ewa, ciągle — Brakuje tylko tego, aby
deble._ jeszcze nic nie rozumiejąc. — mówiono o nas, te  jesteśmy nie-

— Wyobrażam sobie, Jak smu- Czy mógłbyś mówić wyraźniej? normalni.
tno?l Rozpustniku! Co ona tam — Poczekaj, Ewuniu. Prze- M ąt mocno przygarnął do sle-

I robił d e t  wiemy, te  zawsze istnieli ble Ewę.
— Kto, kochanie? — szczerze inspektorzy podatkowi. Teraz do- — Uspokój się, coś wymyślę, 

zdziwił się Bronek datkowo są reketerzy. Różnica Ewuniu. Przedeż nie wątpisz w 
[ — Elkal W  moim szlafroczku, między nimi Jest niewidka. I je- moje zdołnośd?
Któż jeszcze? Nie rób ze mnie dni, 1 drudzy są łasi na cudzy Ewa słabo się nfrnłprłinpfa- 
idiotkll majątek. A my co mamy? Nic, — Nie wątpią Kiepskiego tn-

Bronek wzdrygnął się, twarz oprócz nasze] m iM d  Więc chcą tyoiera za granicę nie oddele- 
jego stała się szara. ściągać podatek od miłości, gują.

— Ewo, chodźmy — powie- Szczere uczude — majątek dziś — Ewo, postaraj się o wszy- 
dział, otwierając drzwi do kuch- rzadki 1 kosztowny, nie wszy- stkim zapomnieć. Chodaż Oni 
ni. W  ślad za nim weszła Ewa. stkim jednak dostępny. Jakże zrobią wszystko, żebyśmy pa- 
Ale Elki w kuchni nie było. d  szubrawcy nie mogli nie wy- mlętali. Ewa przytuliła się do

— Gdzie ona Jest? — z trudem dągnąć swojej łapy po naszą Bronka i poczuła się szczęśliwa, 
wydusiła z siebie Ewa. miłość? Mnie ju t  dawno prze- — Bronku, czy pamigta^ te

— Jeżeli powiem, te  Jej tu  śladują. Jeden policzek masz jeszcze nie
wcale  nie było, nie uwierzysz? — Bronku. Jeśli dobrze zrozu- ogolony? Nastraszyłam dę™ z
— powiedział mąt smutnym miałam, szantażowano dę? tym czajnikiem. Idź, go-
glosem. — Widzisz, Ewo, jak  szybko llć się, przyszykuję kolację.

Gdy Bronek wszedł do łazlen-

Pilno jej było zajrzeć do szafy. 
Szlafroczek wisiał na swoim 
miejscu. Ewa ze wstrętem zwi­
nęła go w kłębek, po dchu wy­
szła na schody i wcisnęła do 
zsypu na śmieci..

— Bronku, nie wiem, kto z  zmienia się ty  d e  w ostatnich 
nas jest obłąkany, ale... przed czasach. Niedawno zjawili się H  -nhi.ni. ^
Chwilą ona siedziała tutaj, przy ekstrasensi, reket Ale to wszy- . P°“ *Sta . 00 »ypWnL
“ ole. stko Jut dzień wczorajszy. A- to ,1

Hm.- Tak też przypuszcza- co spadło na nas Jeszcze nie 
W cześniej czy później oni ma nazwy. Mote to reket kos- 

powinni byli dobrać slę_ 1 do mlczny. Mote szubrawcy z ga­
ci ebie. Rozumiem, te  trudno d  laktyki, posłańcy szatana, wam- 
uwieizyć, Ewo, ale tu  nikogo nie pi rzy, licho wie kto. Krótko mó- 
było. — Sądzą, te  z tobą TO się wiąc, szajka szantażystów, jaka • Michał GÓRSKI
stało po raz pierwszy. w swoim technicznym i umysło- Obwód kiemlerowski
■  — Co — TO? wym wyposażeniu daleko wy- m. Lenlnsk-KutnieckiJ

* * *
Ewa zastygła w przedpokoju, podzlanek tego wieczora bied- działa kontury, niecodzienne] sy- 

Opamlętała się Jednak szybko, nej Ewie Bo gdy oszołomiona tuacji. Nie Jest beznadziejna —
— Szlafrok na miejsce, uble- gapiła się na dwa szłafroczki, d -  stwierdziła. Z Bronkiem sprawa 

raj się i żeby nogi twojej w cho otwarły s ją , drzwi łazlen- jasna. Kontaktują się za Je] ple- 
moim domu nie było — wy- ki. Jak obraz w ramie stanęła cami i świadczą sobie z-jej sze- 
krzyknęła w  kierunku Eli. Sze-. w nich postać 'z  głową opatu-'  fem wzajemnie usługi. Stąd te 
roko otworzyła drzwi na klat- loną ręcznikiem, naga nagusień- ddegacje, stąd identyczne szla­
ką schodową. Po chwili pizemk- ka... froczki u niej i u EU. Cóż, szefa
nąła koło 'niej Ela. Głowę mia- — Ach! — krzyknęła. Nie, można zrozumieć. Chłop na

próbowała na- nie był to  Jej Bronek. Przez kil- schwał, sama męskość... A żona 
wet się usprawiedliwić. Ewa ka sekund patrzyli na siebie w szefa istna deska. Do tego 
energicznie zatrzasnęła drzwi. osłupieniu I w milczeniu absolut* głupia 1 zarozumiała. Ewa przy-

W  larience sium l.ta wod. 1 ^ ~ “ J iech P " " *  ” * * '  * | “2 2 S *  M
r f j d a ć  byló przythuniony śpiew “ W  , 1 K iH o-.U  ich
BroiAn. -  Altó d a l  -  tom yi- Z* 5 k* l  SB g * “ "?■ «ffiy » !«» • gSSS

i  p ^ T k
Z obrzydzeniem, dwoma j>al- ła. Nie mniej zdumiony był szef, ^  w^)ólczuda podmos- 

caml, zdjęła z  oparcia krzesła który dopiero wczoraj podpisał ** ^  F  J*J pIwsL ■ Nie ma 
rzucony przez przyjadółkę szła- jej ddegaq]ę na 3 d n i Dla obu 9?°^ niego prawdziwej kobiety, 
frok. Przypomniała sobie, Jak jednak było oczywiste, te  wy- N,e m ? -  Dlacaego. nie ma­
to mężulek wręczał jej ten pre- jaśnienia natury służbowej były- Zdecydowanym ruchem Ewa 

H ‘1 * Budapesztu. Jakaż by- by tu nie na miejscu. Wiedzio- otworzyła szafę, zdjęła własny 
głupia. Tak się wtedy d e -  ny wielowiekowym Instynktem szlafroczek z wieszaka. Szybko 

szyła. Miała racją jej matka, oj samozachowawczym szef przyk- się przebrała. Podeszła do lustra, 
miała. Zawsze mówiła, że od rywając dłońmi, co się dało, uważnie obejrzała swą nieco 
dę d a  nic prócz świństwa spo- głową pchnął drzwi łazienki i zmęczoną twarz, zdecydowanym 
dzlerwać się nie modna. — A zatrzasnął je  za sobą. W  mlesz ruchem poprawiła włosy, szmin- 
jeszcze broniłam tego drania — kanlu zapanowała martwa ką namalowała usta Delikatnie 
myślała otwierając szafę. I nag- dsza... zapukała do drzwi łazienki
le znieruchomiała... Na ramlącz- ...Bulgocąca w czajniku woda
kach, równiutko, tak. Jak go przypomniała Ewie o rzeczywisto- . Szefie, kochany — rzekła
wczoraj zostawiła, wisiał szlaf- śd. Szybko zaparzyła herbatę. Na- T.* ?*“  “  , no*
roczek, je j własny, Identyczny wykły do analizy umysł pracow- cować? Herbata stygnie!
jak  ten, który trzymała w nlcy biurowej zaczął pracować > | G. K.
ręku... Nie szczędził los ni es- precyzyjnie, coraz to jaśniej wi- Wilno

0 jednorazowych zapomogach matkom
„Szanowna Redakcjo! Od redakcji: Zwróciliśmy się móg w związku
»wraram rin n * h u  W w c*łu wyjaśnienia danej spra- każdego kolejnego dziecka,zwracam się ao o e o n  w wy do Ministerstwa Opieki

r~?~" Społecznej republiki. Stasys Trl-I 
Ukauskas, kierownik działu roz­
woju socjalnego i opieki spo- 111 — 100 I
łecznej mieszkańców zapewnił, IV — 65 rub.
iż Jednorazową zapomogę wy-1 
płacono słusznie. Oprócz lego 

ij Czytelniczce (jako matce

sprawie Jednorazowych
matkom wielodzietnym. 

Moja rodzina składa się z 
ośmiu osób — mamy sześcioro 
dzied. Na szóste dziecko otrzy­

mam zapomogę w wysokości 
104 rubli. Sądziliśmy, te  nale-

wlaśnle taką
się 000 rubli, gdyż. -  . wielodzietnej należy się co mie-

£ 2 *  “  S T  S y J y S f . y S S S ;
**P°md« n“ UtOB- Mo««» ŚU nie powiedzieć, te  podobna się może, Iż na czwarte 

oczywlśde się mylić. A mote do Jałmużny. Widocznie rząd te dziedco otrzymuje się zasi- 
niewłaściwie zrozumiałam? Dla- Republiki Litewskiej pomyśli lek mniejszy, niż na poprzed- 
tago prosiłabym o wyjaśnienie w “ JbUźszeJ przyszłości o nie, czyli drugie i  trzecie, na 

większych zasiłkach dla matek zzdst* *aś — tyle samo co na 
wielodzietnych. 1

DZIENGO" „  . .__ . , . . . niestety, dziwne są przepisy, nie
Podajemy do wiadomośd wy- ulega Jednak wątpliwości, że zo- 

Rejon wileński sokość Jednorazowych zapo- staną skorygowane.

VI — 100 mb.
V3I—v n i — 125 rub.
IX—X — 175 tub.
X II dalsza — 250 rub.
Co najmniej dzianym wydać

ly  zachować tradycje
W  minioną niedzielę w Re- wano procesję maluchów z pal- 

publikań*klm Pałacu Kultury maml, dzieci recytowały wiersze. 
Związków Zawodowych odby- — Była to pierwsza tego rodza- 

slę kolejne zajęcia polskiej Ju Impreza — powiedziała klero- 
:oJl szkoły estetyki. Przed- wniczka oddziału szkolnictwa Pa- 

szkolaki oraz dzieci młodszych łecu ZZ Grażyna Demsziene — 
klas uczą się tu polskich tań- wydaja ml się, że bardzo udana, 
ców ludowych, rysunku, gier. Odtąd będziemy organizować 
zabaw. Tym razem zajęda mia- częściej takie zabawy o tematyce 

»  odmienny charakter, religijnej, a patronować Im
* * ■ .  n -  k.-

przybyło sporo rodzicJ 
'] pociechami.
■  żyd u, misji

Chryetusa opowiedziała ka­
techetka Małgorzata Bielińska, 

> tradycjach kościelnych 
ludowych Wielkiego Ty­

godnia 1 Wielkanocy — dzlen- 
rka Julltta Tryk, zorganlzo-

szklowlcz (proboszcz parafii 
św. Ducha) oraz katechetka 
Małgorzata Bielińska. Będzie­
my zapraszać również dzien­
nikarzy I Inne osoby, które 
będą mogły nam w czymś po-



„ K U R I E R W I L E Ń S K I " 13 kwietnia 1990 i

JA K  S IĘ  M IE S Z K Ą  W  A K A D E M IK U

S t u d e n c k i e  
p l a c k i

Przeróżne historie krążą przyjm uję zaproszenie Snle- 
wokół studenckiego mias- guoli.
torrfcH, które znajduje się — Kiedy pierwszy raz 
przy ulicy Sauletekio. Otóż, u jrzałam  sw oje przyszłe 
gdy tylko nastaje wieczór, „ mieszkanie", ręce mi opad- 
dzieją się tu  ponoć okropne ły. W  pokoju  sta ły  jedynie 
rzeczy: kowieńska mafia trzy obskurne metalowe
przyjezdża „dziesiątkami" i łóżka ze sterczącymi sprę- 
chwyta co ładniejsze dziew- żynami i stół. Później się 
czyny; zakochane panienki okazało, że możemy też ko- 
rzucają się z  wieżowców z  rzystać z połamanych krze- 
powodu nieodwzajemnionej seł, k tóre ktoś wyrzucił na 

I miłości; wieczorem ani się balkon. Po  miesiącu urządzi* 
waż opuszczać m urów aka- łyśm y się już. Przywiozłyśmy 
demika: możesz spotkać z  bo- z  domu półki na  książki, fi- 

< czeńca lub  oprycha ze sprę- Tanki, dywaniki, prayfcleiłyś- £ .|^ t 
żynowym scyzorykiem. my tapety. Dopiero wów-

| — Czy rzeczywiście mie- czas zaprosiłam rodziców,
szkade w  tak  okropnej O jdec  nie  zdobył się Jed- 
dzielnicy? — pytam kole- nak  n a  uśmiech, k iedy tu  
tankę  z tamtejszego akade- zaglądnął. „Nic nie  mów, ta- 
mika. to, Jest zupełnie znośnie,

— Okropnej? Coś ty ł Lu- praw da?" — powiedziałam, 
dzie z nudów  chyba wymyś- K ochany tatuś txlko pokrę- J 
łają te  straszne historie. W  cił głową, 
akademiku mieszkam od ...W chodzimy z  koleżanką 
trzech lat i  żadna przykra do  niedużego pokoju, śc iany 
przygoda an i mnie. ani oklejone zdjęciam i i '  plakata- 
moich znajomych dotychczas mi, na stole ta k  zwany artys- 
nle  spotkała —  opowiada tyczny nieład, n a  półkach 
Inga. góry  książek.

A  zatem bez strachu v  _  Same r0biłyście zdję­
cia?.

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

Z DOŚWIADCZENIA

ją  się, ja k  na  rozkaz.
— N ie w iem, co dziew­

czyny zrobią, k iedy  zastra j- 
k u ję  i n ie  zgodzę się

I I ®  szykowanie J e d i^ T z  r i c i -  myili. p a ta w n o  preyiliMtii g0 _  , , ,  WUgil. _
g ta y  i zaczęta lepić diabeł- teso . Z  Jednego
P  W  W ie d n ia  P»ko]»ch j5jk g g a  j wody m
S L i ' S przygotowaćkolaci^ d t a S

łe j g rupy  dziewczyn. Dobre,I piętrze mieliśm y pokoik,
gdzie sta ły  wiadra, szczotki 
i  różne takie  rzeczy. Ale 
W ilga  doszła do  w niosku, że 
je j się  pokoik przyda. W y- 
rzuciła stam tąd w szystko i 
u rządziła laboratorium  foto­
graficzne.

T eraz  też tam  siedzi?

co? H  
W  p rogu  spotykam y Gin tę  

z  ręcznikiem  na  g ło w ie
—  A leż m am  szczęście, 

ty lko  pozazdrościć. Przed 
chw ilą weszłam pod prysz­
n ic  i  nagle odłączono c iep­
łą  w odę. Zmuszona byłam

—  N ie. Teraz robi kolację, p łukać  w łosy lodow atą, aż 
Chcecie, to  chodźmy do m l się chyba mózg skurczył, 
kuchni. H e j, W ilga, co  tam  z  kola-

Idziemy nęcone zapachem  cją? 
smażonych"' placków  ziem- \  — ' Chce d  s ię  jeść? Żo- 
niaczanych. W ilga sam  na  łądek  od  zim nej w ody się 
sam  z patelnią Zręcznie pod- n ie  skurczył? —  żartu je  W il- 
rzuca placki. T e  przewraca- ga, n ie  p rzesta jąc  smażyć.

W racam y do  poko ju . Inga 
robi n a  dru tach .

—  C o to  m a  b y t  —  py­
tam. i

•— -Sweter. T o będzie sw e­
te r  w spólnej^ roboty. Kto 
przychodzi do  poko ju  1 n ie  
m a zajęcia, to  bierze dru ty  
i robL

—  Słuchaj, Inga, ja k  d  
się tu  żyje?

—  Zw yczajnie, ja k  to  w  
akadem iku. Z  początku  pła­
k a ć  m i s ię  c h d a ło  wieczo­
rami, tęskniłam  za  domem. 
A le te raz  m am y fajną  pacz­
kę, dziew czyny s ta ra ją  się 
s tw orzyć domową atmosferę. 
Dobrze je s t też  pobyć poza 
domem. Później się go  ba r­
dziej ceni. Zresztą uw olnię-

„Szkoła Wdzięku",
czyli przez życie z podniesioną głową

„Nie myślałam, że stan mój grozi nam kolizja:
Jest aż tak fatalny. Zycie nie ludzie rzadziej wpadają na wy- 
jest proste" — wzdycha któraś prostowanych. To spostrzeżenie 
z 20-osobowej grupy dziewcząt ma wymiar uniwersalny, gdyż 
Z magnetofonu płyną rytmy di- umiejętność zręcznej sprzedaży 
■co, ale na tej sali nie zawsze swoich zalet jest dobrym zadał- 
jest przyjemnie, bo prawda, Idem na życiowy sukces, 
wiadomo, bywa względna. Pro- W  Polsce zatrważa się paw. 
wadząca zajęcia choreografka szechny brak wewnętrznego 
stara się wprawdzie być dyskre-. „luzu". Jesteśmy spięci, albo 
tna: człapiącym, maszerującym, wręcz stłamszeni. Nasza firma 
kołyszącym się przed nią pa. odnosi sukces nie tylko wtedy, 
niom przekazuje kolejno swoje gdy absolwentki znajdują dzię- 
uwagl ściszonym głosem. Nie ki nam wymarzoną pracę, ale 
zmieni to jednak faktu, że ideał przede wszystkim wówczas, gdy 
wydaje się niezmiernie odległy: wykładowcy dostrzegają zmla- 
kursantkl dowiadują się, te  Ich ny w aferze psychicznej, kobie- 
chód jest „marynarski" 'albo ty  „prostują się" wewnętrznie, 
„żołnierski", machają rękami, Aktorka pracująca U nas naz- 
chodzą „7. pięty" a nie „z pal- wała to „rozpalaniem małego 
ców" 1 w dodatku zawijają pa- światełka, które tkwi w każ- 
lec do środka. Pytanie o nosze- dym człowieku". „Gdy to się u- 
nlu pantofli na wysokim obca- daje, mamy największą satys- 
sie wywołuje popłoch—doświad- lekcję” — mówi pomyslodaw- 
czenla większości dziewcząt są ca , .Szkoły Wdzięku", szef a. 
w tym zakresie zerowe. Cóż, gencji reklamowej „Promocja 
moda dyktuje od kilku lat pan- 200" Ryszard Świerczewski, 
tofle bez obcasów, co zdaniem Rola kursów nie ogranicza 
instruktorki, sprzyja właśnie' się tylko do udzielania wska- 
„byle jakiemu" poruszaniu się. zówek. „Szkoła Wdzięku" pot- 
Ten zimny prysznic na początku redniczy w „transakcjach", or. 
spotkania nie oznacza, te  kto- ganlzuje spotkania z przedsta- 
kolwiek jest bez szans: po kil. wlcielami biur podróży, Pllmu 

i godzinach zajęć każda Polskiego, LOT, przedsiębiorstw
handlu zagranicznego. 
wex" skierował np. tu na prze. 
szkolenie ekspedientki, pracu­
jące w sklepach ekskluzywne­
go hotelu „Marriott".

■  Cży dziewczęta, zgłaszające
”  5 “ ! ! .  5 ^ * 1  £ S 5

z ćwiczących będzie chodzić 
tetycznle, tzn. swobodnie, elas-

nlesioną głową.
„Podniesiona głowa" 

wtainle cecha najbardziej po- gJJ

warszawskiej „Szkoły Wdzięku' 
Nie chodzi tu wyłącznie o poi

reografii. baletu, aerobiku. 
Wszystkie elementy kursu ma­
ją wspólny mianownik: powln-

nleważ mam lukę między róż­
nym] zajęciami, przyszłam tu —

 ____ ___ “ ówi 19-letnla Agata. „Jeśli
ma,,dzł* ,u5 lokicś tymczasowe Choreografowie ciekawe zajęcie, to dobrze leśll 

v.ChÓd nle- nle M -J roz«arowana". znaczenie praktycz- Spotkałam na ulicy znaloma 
musimy tak często Ma 35 lat, IZJetnlą córkę i 

swca zniszczonych właściwie żadnych obowiązków 
ulicznym tłumie nle poza pisaniem listów do me*a

który od roku jest na kontrak­
cie w Kuwejcie. Od razu zauwa­
żyłam, że coś się w niej prze­
łamało —• sprężysty krok, Inny 
makijaż, tryska energią. Myśla­
łam, te  jedzie do męża, albo on 
wrócił. Wtedy opowiedziała ml 
o  „Szkole Wdzięku", Postanowi­
łam spróbować i ja". (Elżbieta).

, .Jestem po studiach, przysz­
łam tu z nadmiaru wolnego 
czasu. Słyszałam o „szkole" już 
dawno, ale nle myślałam o so­
bie, bo po co, bez sensu, nle 
nadaję się. Przed tygodniem 
rozmawiałam z koleżanką, mó­
wi, że można się tu  nauczyć 
wielu ciekawych rzeczy, np, 
jak się malować, ładnie poru. 
szać, a tego nam, niestety, 
wszystkim brak. Ostatecznie na­
mówił mnie narzeczony —I 
chłopcy mają w ogóle dobrą 
opinię o dziewczynach po tej 
szkole”. (Urszula, 25 lat).

Panowie, którzy tak skutecz­
nie namawiają swoje partnerki 
do kursów „Promocji 2000", bę­
dą mieli wkrótce coś także dla 
siebie. Niebawem rusza „Szko­
ła dżentelmenów z sukcesem". 
Nazwa nie wymaga chyba roz-l 
szyfrowania. Któryż z panów nie] 
chciałby być dobrze prosperuj ą .| 
cym dżentelmenem? Pomoże w| 
tym starannie przemyślany progJ 
ram. Przewidziana min. naukal 
publicznego kreownnla obrazu 
samego siebie, taktyka' prowa-J 
dzenla negocjacji, sport jako|

-ilement etosu mężczyzny, ubl__
nle dla sukcesu. Finalistki 
„Miss Polonia" poinformują, jak 
powinien wyglądać według nlda 
mężczyzna Idealny. Czy te kur-j 
I sy będą się cieszyły takim poJ 
wodzeniem, jak „Szkoła Wdzlę-L 
ku", trudno przewidzieć: można 
Jednak zaryzykować stwlerdze-i 
nle, że łatwiej stać się pełną 
wdzięku kobietą niż dżentelme­
nem z pełnym portfelem. .

Michalina XONDEJ

n ie  s ię  spod opieki rodzi­
ców, to  też  w iele znaczy, 
f —  Do w szystkiego można 

s ię przyzwyczaić, do  m eta­
low ych  łóżek też  —  docho­
dzi do  w niosku  Gin ta.

— Poniżające je d n ak  je st 
to , że n a  p ię trze  je s t ty lko  
jeden  pryszn ic  i człow iek 
n ie  zaw sze może s ię  umyć 
c iepłą w odą. O  życiu oso­
b istym  n ie  może być naw et 
mowy. M ieszkam y w e trój* 
kę, n ie  zaproszę przecież 
sw ego ch łopaka  n a  dłużej, | 
z  dziew czynam i też  pow in­
nam  się  liczyć. U kładanie 
rozk ładu  przebyw ania  w  p o  
ko] u  w yglądałoby  śmiesznie, 
N ie  m am y w  akadem iku  po ­
k o ju  dla  gości. K iedy do  
koleżanek  przyjeżdżają  m ę­
żowie, nocu ją  w  p o k o ju  ra ­
zem  z innym i w spółlokato* 
ram i. N iezbyt norm alne z ja­
w isko.

—  A le  n le  b rak  i  ddbrych 
stron. N a  przykład , p rzed  
egzam inem  zbieram y się 
jednym  p o ko ju  i prze2 ~ eaią 
noc każdy  opow iada; co  w ie  
z  danego  przedm iotu?^T rtK t 
n o  uw ierzyć, że  aż  ty le  rze­
czy  m ożna s ię  dow iedzieć w  
c iągu  je d n e j nocy. P od  tym  
w zględem  w prost n ieocenio­
n y  je s t W aldek . D zielnie się 
trzym a do  rana , podczas gdy 
resz ta  p o  tak ie j no cy  kw ali­
fiku je  się raczej do  rean i­
m acji.

— Je s t  jeszcze g rupa nad­
gorliw ców , co  w olą  naukę  w  
samotności. T eż uczą s ię  w  
nocy. W yg ląda  to  m niej 
w ięce j . tak , że co  godzinę 
podnoszą głowę, z e rkając  na 
podręczn ik  i  n im  przeczy ta­
ją  stronę  — śp ią  aż  zadzwo­
n i budzik.
■  N agle  drzw i się otwiera* 
[ją. W chodzi W ilga, a  za  nią  
W aldek  z  gó rą  placków  na  
ta lerzu: „Szybciutko. Gdzie 
m acie  śm ietanę, m asło?" —
I niecierp liw i s ię  chłopak.
■  C iśniem y się d o  stołu. 
W aldek  m a pełną buzię, boi 
się jednak  w ydać niew dzię­
cznym, bełkocze w ięc: „M ar­
nu jesz  s ię  dz iew czyna  O d 
I ju tra  —  zaczynaj p isać  książ­
k ą  „Ta n ie  danie studenc-

M M P o p y t gw arantow any!" 
Z godnie kiw am y głowami. 
Placki rzeczyw iśde  są  w yś­
mienite.

I Mirosława tLGIBWICZ, I 
studentka UW 

Fot. Aldaa Minkewlćzius

Szkolne
spółdzielnie

W  celu  doskonalenia p re­
orien tac ji zaw odow ej 
nlów  szkół ogólnokształcą­
cych z  inicjatyw y Rejonow e­
go W ydzia łu  O św iaty Ludo­
w ej i  Zarządu Rejonow ego 
Zw iązku Spożyw ców  rejonu  
zastanow skiego obw odu 
czernow ickiego w  m aju  1987 
roku w  średniej szkole w e 
wsi Kostriżiw ka ufundow a­
no  spółdzielnię szkolną.

N a zebraniu organizacyj­
nym  w ybrano  zarząd 
kom isję rew izyjną, z  liczby 
uczniów  klas starszych 
sprzedaw ców.

Specjaliści rejonow ego 
związku w lokalu  szkoły 
urządzili sk lep  „Kanctowa- 
ry ", k tó ry  w kró tce  otrzym ał 
nazw ę „Czeburaszka". 

N auczyciele, odpowiedział- 
za p racę  szkolnej spół­

dzielni, o trzym ują  prżyibory 
kance lary jne  w  sk lepach Re­
jonow ego Zw iązku Spożyw ­
ców  w edług  w ykazów  roz­
chodow ych. H andel w  szko­
lnym  sklepie  spółdzielczym 
od pierw szych dn i poszedł 
ja k  z  p ła tka. N ic  dziwnego. 
Przecież p racu ją  tu  koledzy, 
a  u  sw oich kupow ać je st 
w esoło i ciekaw ie. P ierw szy 
m iesięczny dochód  w yniósł 
350 rubli, następnie  p o  300 
r u b li

D ochód odda je  s ię  kierow ­
nikom  sklepu, k tó rzy  dos­
tarczali tow ar, a  płace  nali­
cza s ię  uczniom-sprzedaw- 
com n a  podstaw ie  lis ty  
obecności o raz  sum y realizo­
w anego  tow aru.

C hociaż z arobek  p racu ją ­
c y ch  podczas p rzerw  m iędzy 
lekcjam i m łodych  sprzedaw ­
ców  n ie  p rzekracza  5  rubli 
m ierięcaiie , są  oni ba rdzo  
dum n i ze sw ej p rgćy.

O prócz  założenia sklepów  
każdej szkole p rzez  pra ­

cow ników  rejonow ego zw ią­
zku  spożyw ców  urządzono  
rów nież  kącik i p ropagandy  
specja lności pracow ników  
handlu, żyw ien ia  zbiorowe* 
go, skupu, w ypieku  chleba.

U tw orzono rejonow ą  radę  
koo rdynacyjną  w  spraw ie 
p rac y  szkolnych spółdzielni, 

k tó re j sk ład  w eszli odpo­
w iedzialni p racow nicy  RW OL 

R ejonow ego Zw iązku Spo­
żywców.

Ja k o  eksperym ent opraco­
w any  został p rogram  p ra k ­
ty k i p rodukcyjnej członków  
szkolnych spółdzielni w  od­
działach K ostriżiw skiego Do­
nu T ow arow ego.

GleorglJ ZASŁAWIEC, 
kierownik grupy prasowej 

Czernowickiego Obwodowego 
Związku Spożywców

„Wiosna nas cieszy tak samo Jak piątki, co w swoich dzien­
niczkach mamy..." — śpiewają RENATA JARMOŁKOWICZ 1 
TERESA JAKUBOWSKA, prymuald RukoJńskleJ Szkoły Średniej 
w rejonie Wileńskim.

PoŁ M. tognnowas

REPLIKA

AIDS w kinie „Wingis“
Tych, których to pytanie naj- lószeń, dlpów w  prasie, 

bardziej przestraszyło, chcę dl u, telewizji. W  sklepadi 
od razu uspokoić: nle, nie ste pf63d, a nlirami dui
bójcie się, nie  widziałem tam suną trolejbusy i  ogromnymi 
narkomanów grożących strry- kolorowymi napinam}- riFo 
kawkami, nle proponował ml toaparsty J*ed", „Dzintars1 

miłości za dolary. A  — to wasze perfumy" 1 im  
słyszałem... Ale o  tym później, tego rodzaju absurdy. lodzie 

■wem, możecie bez obaw drodzy, a gdzie to można kn- 
oglądać filmy w tym, nota be- pić? — zapyta ktoś. Wskaż— 

przyjemnym klnie. Może- d e  ml adres tego cudownego 
pójść z dziewczyną, kole- sklepali Trolejbus Jedzie 

gamL Natomiast osobom star- lej drażniąc ludzi 
szym i dzieciom radzę się Czyż nle można porównać 
spóźnić na seans. Dosłownie reklam towarów powszechne- 

i klika minut. go użytkn Ł tym ostrzeżeniem
Dlaczego? Bo w  klnie stra- AIDS? Fosa tym r |M nle 

ssą! Nle wiem, czy to  admlnl- kiedy ma się coś na 
stracja wymyśliła, czy „ktoś wciska. Czy to będzie dopłata 
mądry z góry doradził", dość, za serię kreskówek na video 
te  postanowiono wypowie- przed filmem, czy zapałki, 
dźleć' Walką postępującemu pani ekspedientka nie ma 

zarażenia się nle- bnych.
_  | wirusem AIDS. Dlaczego Jestem 

Chęci były dobre... siedzieć 1 słuchać mądrego
Tymczasem w klnie kończy pouczania z głupim zakończe- 

ę (Om dokumentalny, czyli ulem: „Kupujcie 1 korzystaj- 
dodatek, salę zalewa światło, d e  z prezerwatyw1*, 
spóźnialscy szukają swych baczcie ml u  prozalczność 
miejsc, wszyscy czekają na tania, ale gdzie można Je 
komedię „Na lewo od windy". pić? Może „Wlngis" ma kiosk 

Lec* cóż to: z głośników pa- z arsenałem takiej ..broni 
dają nieoczekiwane słowa: być może gdzieś w hola 
„AIDS" Jest obok nasi". Za- kretnie okryte są automaty 
marłem. BoeeJ rżałem alę po takimi rzeczami?™ 
sali. U jednych na twarzy ma- Ale wróćmy do ciurkiem 
Iowało się zdziwienie, Inni płynącego tekstu z głośników, 
widocznie myśleli, że to po- A raczej Jego tła. Miłosna 
czątek komedii, reszta się do- zyczka przeplatana... < 
myślała profilaktycznego o- wyraźniejszymi 1 głośniej szy- 

i wi w liŁ ml weotdmlenlaDl dsźewcsy-
Zagryzałem wargi ze śmie- ny w  ekstazie. Małolaty chl- 

chu słuchając naiwnego mooo- choczą, starsi siedzą 1 wstydzą 
>«ga 1 myśląc w duszy. Jacy się spojrzeć na stronę. Otarzy- 

steśmy ubodzy... umysł o- dltwe. Jak podglądanie
siadów w syp lalce.

Uczymy się różnych no- indzie, kiedy wreszcie 
^  rf^CłJr'.  “ “ ^ in g u ,  re- dzlemy mieli poczucie mlejs- 
Uamy. Ale jak widać, nle bardto c*  czasu 1 gustu?I

Aleksander BOBOWIK

KĄCIK PBZYJAQOŁ

P r a g n ą  
korespondowaćr  Tatian* Shum

resowany przyjaźnią, wzajem- lub Białorusi. Przede wszyst-
nyml odwiekidnami itp. Zna _ _  _
Jązyk niemiecki i trochę an- U  , ,
gielskl. Polska. 42-200 Często- ,ób' kióre 8° “ P10-

sić do deble w --------
Stremencowa — proszenie do Polski. Polaka,

Jacek Napierałaki _  lat 27. S I S 1® kore»Poodować z mło- 38-300 Gorlice, ul.
[Ukończył studia (fizyka), pra- z Poleśd w języku ro- 1/52
leuje Jako asystent w Wyższej 232041 Wilno.
Szkole Pedagogicznej. Chce G w w es 25 m. 5. Alina Zlnlewlcz —
[nawiązać znajomość z Pola- Jacek <Hm»v   ]at  22. Chę- 234053 rej en trakajAi,

llJt- Jnle nawiąże kontakt z Pola- poczta w. Seniejł Trakal, 
ŁHwle Komjaunimo 20.

i!di|a4|cjnl' ____ __
kimś, kto byłby zainte- kami mieszkającymi

S ł o d k i e  c i a s t e c z k a
(OBRAZEK Z ŻYCIA)

Egzaminy w stępne w ydaw ały  się 
żartem . M oże dlatego, że  A nka p o  raz 
pierw szy przestąpiła p róg  in sty tu tu  1 
na  raz ie  n ic  strasznego je j tu  n ie  gro­
ziło. M oże też  dlatego, że przyzwy- 

. ana była w szystko robić „o t tak  
sobie", mimochodem... A  może prze- 
czuwała, że czeka ją  tu  szczęście?* 
„Żart" skończył się pom yślnie l trzeba  
by ło  n a  serio  zabrać s ię  do  harów y. 
A le gdzie taml.. T yle now ych twarzy, 
śmiesznie d ługich ław ek, ty le  plotek i 
I pow ażnych inform acji o pedagogach, 
da jcie  spokój z  tą  naukąl 

G dy się A nka opam iętała, minął 
jifliesiąc. W szystko stanęło na  sw oje 
m iejsce: kogoś się lubiło, n a  kogoś 
patrzyło Jak na  pow ietrze, z  innymi 
dojrzew ał n iew inny Oircłk. Słowem, 
nudzić się n ie  by ło  czasu. Pew nego 
pięknego  dnia (bo m usiał to  być pię- 
kny  dzień) A nka m ając dużo w olnego 
czasu (był to  w ykład z psychologii), 
badała „siedzący" przed nią  sw eter. 
Po niedługich rozważaniach na  temat 
przemysłu lekkiego, A nka pomyślała, 
że „ jednak wcale ładne plecy m a ten 
M arek. I w ogóle, niebrzydki typek. 
IW dodatku n le  głupi". N o 1 zakochała

się. Tak od  razu. N ależy jed nak  przy­
znać, że  w  najśm ielszych naw et m a­
rzen iach  n ig d y  n ie  w yobraziła sobie, 
że  M arek  może też  coś podobnego 
czuć w  stosunku  do  n ie j. Rozpoczęły 
się dług ie  dni sm ętnych  spojrzeń, cię­
żk ich  w estchnień  i tem u podobnych 
ob jaw ów  choroby. P o  pew nym  cza­
sie cała  g rupa  w iedziała, że A nka ja ­
w nie sym patyzuje M arkow i 1 ty lko  on 
n ic  o  tym  nie  w iedział. N a razie. Bo 
po tem  Już ty lko  chronicznie ślepy  nie 
zauw ażyłby cielęcego, zachw ytu 1 
drżenia rąk . M arek  był, ja k  ju ż  w ia­
domo, nległupi. A nka, na  szczęście, 
też, w ięc  znaleźli w spólny tem at do 
rozmowy. O  książkach (a także kons­
pektach, artykułach, w ierszach), o  m u. 
zyce, o  zainteresow aniach. O kazało 
się, że A nka lubi Pugaczową, a  M a­
rek  je j nie  znosi. A nka lubi m elodra­
m aty, a  M arek  dosta je  z im nych dre­
szczy na  sam w idok afiszy. W  jednym  
byli ze sobą zgodni: nic  ponad miłość 
i... ciasteczka! N o cóż, 1 to  dobrze...

N ie w iadom o jednak, czy to  była 
miłość. W  każdym  bądź razie n le  trw a­
ła ona (Rugo. M arek szedł do wojska. 
Anka, cóż, ryczała nocami w  podusz­
kę, a  na  w ykładach wesoło się uśmie­
chała i trzepała  językiem. N ajśm iesz­

nie jsze  było to, że  oprócz rozmów  
m iejscu" (tj. w  audytorium ) n ic  
było. Tj. żadnej perspektyw y ta  m i­
łość n ie  niosła. I  to  ju ż  n le  by ł ż a r t  
N ie  by ło  żartem  też  to, że M arek 
w ziął adres A nki i  obiecał ' napisać. 
K iedy zaś A nka w  pew ien jesienny  
w cale n iep iękny  poranek  poszła n  
punkt poborowy, a b y  osłodzić chwilę 
pożegnania dw iem a czekoladami, 
chciało się je j „ rw ać 1 m iotać". Oka­
zało się p rzy  tym, że przyszła za  póź­
n a  M arka  Już n ie  było...

Były listy. Ciekawe, dług ie  1 _____ _
oczekiw ane. P izy  tym  bardzo p rzy ja­
cielskie. I  nic  ponadto. N ajp ierw  tak  
było dobrze. Potem ów  stan rzeczy za- 
czął A nkę denerwow ać. K ochała Mar- 
k a  i chciała na  n iego rw k a ć  A le czy 
M arek  chciał, by  go czekała? Ani sło­
w a na  ten  temat.

A nka wyszła za mąż. Nie, n ie  za 
M arka. Po prostu, n le  chciała Już żar­
tow ać. A  może na odw rót, zażartow a­
ła ostatni raz? Po 00?

•••Jak gorzk ie  jed nak  czasami bywa­
ją  te  słodkie ciasteczka!

OKIENKO LIRYCZNE

Ogień
Siedząc na deaai, 
patrzą w ognisko 
Jak w krater —"-w.  
co ma wytmchaąe.
U a  ono się żarzy, I 
spokojnie 1 cicho,
I tylko mddetfy 
coś trzaśnie 1 strzelą 
do góry się —mirstu 
imjtw iskierka, 
strzelona Jak z proc*. 
Wznost się szybko,
Jak oszel sln  >H^| 
dąży do gtry 
i ginie wśród nocy 
cichej 1 głuchej.
Mały płomyczek 
mego ogniska I  
sieje poświaty 
lekką I zwiewny 
jak zorza polarna 
w sercu Grenlandii 
Płonie ognisko.

ku górze; ka gwiaz*^
I znowu przygaś^ I  
potulne, pokorne I  
gdy nie ma pokaraa- 
rochego drzewa.
OgłeA mllośd,
Jest bardzo podolny 
do mego ogniska.
Miłość — to cgleń, 
którego nle trzeba " J  

podsyć 
Sam alę rozpala. 1

Dariusz WIEHBAJTB I
Rej. wileński

W iloo jest I
Wilno Jest
Wypalona w tygla j  
wojennych okupacji, n  
Wołająca do nieba ruinami ł̂ Oj 
łych, którzy musieli adeji£ I 
na zachód z raaą w kr* i , I

ocalając sobą ojerystą jwtg 
Milczące pustką 
po tych, którzy padli - 9  
nad Willą, na dalekim •<

wschodzie, gdziekaisK. I 
Wilno Jest
Na ruinach ojczyzny czyny | 

kruszec pwląą | 
którą nasn potrafili prntaut 
d  wszyscy żyjący 
po obu stronach mniemh 
— n w  w oddalenia 
1 tym, którzy pozostali «r nMdt 
Wilno Jest.

Elżbieta IZUKSAI 
1969, PoUka

W  PARZE 
Z  SAMOTNOŚCIĄ

Samotność przy śwleocfe -  
tkwi milcząca 1 derplł** 
zawsze fes sama 
>ait bardzo d o (k llm .^ H  

Lucyna BUKOWU

M m y t o r m i

„ P r o w o k a c j a "

„ Z o d c z i c h "

W  naszym mieście J i p r  , 
ostatnio radziecka dOTiPł f 
,ZodcziJe“ z  programem II
narodowi jriwa*. Jest » | 
niewielu radzieddeh grup ą1 
wych. którą z sarkazmea * 
morem w swych _
czuje okres stagnacji R
sze negatywne z ja « l« B ^ B  
diuje popalarnycłi 
działaczy poUtyrznych. J  
miewa banalne piosenki ■ 
nego okresu mówiąc ą O *  u a 
rakorbanl młodzi |
ku iwledanej p i z j » * J  
których to żackie bum 
jowe nie roztąray..

Uroczyście brzmi |  
J>onoDstracja “ . Nad -  ,  — 

mi demonstrantów • I
czerwone sztandary, 8  I

1 -“ ■* ntod,® L.
drogi" Leonid B re in lg jW  
nie wypina pierś,: 9  S  
błysaczą medale 1 
Przyjmuje
pracy, którzy w znosił ■ 
ki wielbiące drogiego I
cę partii 1 narodu; |

pokój “ . a e k a w a S * ^  
.Dziewczynie w b ln * ^  

(ren piosenki o  panle0̂  M ■ 
Ucb obyczajów #  I

refrenem ploseflH |  
kojowej pracy t r a k M g ^  

.ZodcziJe" szargają -  ■ 
nane .^więtośd" n a ^L  
trój u. Właśnie piosenka . 
dek Lenin * w spasśnP 
rystyczny mówi Oj ty®1 S K |  
go piwa nawarzył wóifc 
llucjl. które dziś 
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Stanisław  SW IANIEW ICZ

jskl byt jedną z najbardziej nikczemnych postaci sy- 
^  stalinowskiego. Człowiek niewątpliwie inteligentny, uczony 

który napisał kilka książek na tematy teoretyczne — 
dużą rolę w wyższym szkolnictwie sowieckim. Przed 

Sieją, a  również w pierwszym okresie po rewolucji, byt 
Ljjen mleńszewlcklego odłamu roayjikiej Socjalnej Desnokra. 
pjŁAnn przeszedł do bolszewików dopiero po roku 1920. 

' ^ r  dyktatury stalinowskiej odegrał dużą rolę jako naczd- 
—tnrator 1 główny organizator sławnych sowieckich proce- 

.  pokazowych. Przyczynił się ogromnie do egzekucji szeregu 
bolszewików oraz przyjaciół 1 współpracowników Leni. 

j j  głównym oskarżycielem w procesach Zinowiewa, Kamie. 
_ jjacharina i innych. Byt jednym z głównych wykonawców 
poUtykl, którą Leonard Schapiro w swojej fundamentalnej hi- 

"ijnrieckiego komunizmu nazywa walką Stalina przeciwko 
^  y t czasie wojny (czy też bezpośrednio przed wojną) prze- 
2 l itr służby zagranicznej jako zastępca Mołotowa. Ehrlich 1 

jeprezeotowałi ten sam kierunek myśli' socjalistycznej, z 
Wyszyński był związany co najmniej od 1903 raka do 

pręgo przerzucenia się do komunistów około 1920 roku. 
pewno znał ich nazwiska na długo przedtem, niż oni zna- 

w Związku Sowieckim. Nie jest wykluczone, te  odegrał 
JL osohistą rolę w ich likwidacji. Wyszyński byt podobno poi. 
mo pochodzenia. Kiedyś Kot opowiadał ml, ie  zagadnął go 
m tknat Wyszyński nie przeczył, lecz zaznaczył, ie  z  poi* 

ytią nic już go nie łączy.
jpawa Ehrlicha i Altem przyczyniła się bardzo do tego, te 

te w Ambasadzie, gdy byłem Ju t na wblnośd, zacząłem bar- 
bewiględnie oceniać okrucieństwo systemu sowieckiego,

_ jUksn to w myślach wówczas, gdy bytem rezydentem so- 
więzień i obozów. Sprawa ta unaoczniła mi również, te  

pgyhr swoich decyzjach o  wiele mniej liczą się z  opinią 
uyjjjau} niż to  się powszechnie przypuszczało, chociaż czasa. 

r  nalej lub więcej zakamuflowany sposób starają się wpły- 
iH kształtowanie tej opinlL Ehrlich i Ałter zostali skazani w 

j f i  gdy Związek Sowiecki po niefortunnych próbach ułożenia 
i ffirierem, toczył śmiertelną walkę o byt. W  tej walce wszy* 
ugaBfici na świetie, jak  również wszyscy 2ydzi, wydawali 
uSoralnyml sojusznikami. Był to dopiero początek wojny, 
i .  Sowiecki potrzebował materiałowej i  technicznej po- 
Zachodu i nie było wiadome, w jakim zakresie ta pomoc 
-attelona. Żydowski Komitet Antyfaszystowski, który Ebr. 
Alter usiłowali utworzyć, mógł być bardzo użyteczny w 
osBiu ram tej pomocy. A jednak sowieckie czynniki decy- 
i ornaty, że pozbycie się tych dwóch socjalistycznych przy- 

wrrrt jest ważniejsze niż wszystkie wzglądy na sytuację mię.
* wą i nawet niż względy na pitne wymogi toczącej się

rr=-i IŁrflcha 1 Alt era miała swoje znaczenie dla oceny per. 
fcpr odnalezienia naszych zaginionych oficerów. W  KozieJ~ 
i jtuaz słyszałem opinię, te  ostatecznie nam tadne skrajne 

ro, w sensie egzekucji lub posłania na ciężkie roboty, 
grozić, bo chociaż Sowiety nie podpisały konwencji 
| w sprawie traktowania jeńców wojennych, to  prze* 
j liczyć się z  opinią świata. Jeżeli w tym dramatycznym 

sSs&e momencie władze sowieckie zlekceważyły  apel wytri. 
ijszedSawideli opinii amerykańskiej,. włączając w to p.

. r  Sooseveśt, to dlaczego mieliby się specjalnie troszczyć 
ta oficerów polskich, którzy na pewno mieli w prasie i ra- 

'okn mniej przyjaciół niż wybitni przywódcy socjalizmu 
[o. Swój optymizm co do mofltwośd, ie  co najmniej 
i  naszych oficerów mogą się jeszcze odnaleźć, opiera- , 

<soej aa tym, ie  według tego co słyszałem w więzieniach i 
sk, masowe egzekucje zostały przerwane z chwilą usunięcia 

głównego komisarza NKWD i mianowania na Jego miej- 
L

kwiny, jakie byty istotne powody egzekucji Ehrlicha i AL 
‘ W n — należy przypuszczać — była osobistą decyzją Sta- 

Zgodnie z tym, oo Juz powyżej zostało napisane, powody 
ę t e j l  były raczej wewnętrzno-partyjnej natury. Egze- 

3 U była ortrzetariem dla wszys tkich wybitniejszych człon- 
m, aby nie ważyli się wdawać w jakieś kontakty ze 
Drogiej Międzynarodówki lub międzynarodowymi orga- 
fl żydowskimi. Lecz Jednocześnie była to rękawica rzu- 

ó^fj danokrocjl zachodniej. Nie pofatygowano się nawet, 
»HuUuwać jakiś proces pokazowy, jak to było w wypad- 
JjMtaych przedstawicieli opozycji, partyjnej, lub Jeszcze 
**■ wybitnych przedstawicieli demokratycznych kierunków 
^socjalistycznego (tzn. ndeńszewików i socjalrewolucjoni-

I *  tym potraktowaniu sprawy ponury styl Stalina, lecz 
tófjoćześnle ostrzeżenie, czego się Zachód może spodzie- 
Md system sowiecki wyjdzie z  tej próby w ojenni zwy. 
ł  Wydawało się wówczas nam, tzn. rezydentom Ambasady, 
S ta r a n ie  sprawy Ehrlicha i  Alt era pczez władze sowie- 
®dsło wstrząsnąć opinią publiczną w Stanach Zjednoczo-
II Anglii. Po kilku latach spędzonych w więzieniach 1 obo- 
1 spuentowaliśmy się wówczas, Jak mało ta opinia była

do jakiejś reakcji na wszatkie nieprawości i zbrodnie 
2 * 1  Jak bezceremonialnie prasa, radio 1 przemysł filmo- 
‘“■nywały swoich czytelników 1 słuchaczy. Jeśli idzie o  te 

WszeBca akcja, którą by podjęto, aby tę opinię poru* 
spalić na panewce...

Jj ®»et w pracach sowietologów 1 historyków niewiele 
[^■dsłfc wamlandt o sprawie Ehrlicha I Altera. Sprawa to 

*  powodzi innych problemów i wiadomości.

Roli-Janickiego
ląlpjjJianj które znacznie utrudniało rolę Ambasady Jako 

•owniczej, była sprawa Rdl-Janldclego. Był to jeden z 
yjf* Ambasady, który organizował opiekę nad zwolnionymi 
SSSfl I wysiedleńcami w jednej z  oddalonych prowincji 
, świeckiego, bodajże gdzieś w Syberii. Przyjechał do 
'  1 posiadał paszport dyplomatyczny. Był oficerem
Jp^uwanym do służby zagranicznej, nie wiem, zawodo- 

'• i  rezerwistą.

, ~  restauracji dyplomatycznej, gdzie zostawił swoją 
Jy jso jwi «gend NKWD zbadali zawartość teczki i  rze- 

w niej inkryminujący materiał, z którego wynika. 
mBSt JsrrtdŁi zajmował się wywiadem na rzecz Jakiegoś 
^"°®ffltwa... Dla wszystkich, z  kim w owych dniach rac. 
E jUjyto Jasne, te  spełniał on, w sposób zresztą bardzo 
CrJ®1 jakieś pośrednie, czy też bezpośrednie, zlecenia on* 
^H H H gsnce Sendce, tj. służby kraju, z którym żarów. 

\ Związek Sowiedci byliśmy w sojuszu wojskowym.

[ > » * ** rzekomo wszechobecnych szpiegów. Jak mog- 
r ^ f o w a ć  z renznów z ludźmi oskarżonymi o szpiego. 

|  *jJ~*ycb sporo spotkałem w więzieniach i łagrach — 
■feSfig byty przed wojną uważane za szczególnie nle- 
■ pZ jtogM *'., Japoński i polski- Zresztą sam otrzyma- 
k  wy»ck na 8 lat łagrów za szpiegostwo, którego Je- 

I miały być moje artykuły zdradzające znajo- 
f w  przemyśle sowieckim. Murowanym wyrokiem 

■ M ^ p o d o a i  wojny była kara śmierci. Rolo-Jsnidki 
a .? * *  oaszport dyplomatyczny, więc otrzymał Jedy- 

°Pwtrr'T . i granic Zwięidcu Sowieckiego w 24 go-

 ! Janickiego miała tragiczne konsekwencje, bo
Kąowtedckr argument, aby uderzyć w  nasz anarat 

p ,  który Ambasada roibudowała na całym tere- 
^„BWieddego. Prof- Kot byt ogromnie przygnięblony 
J *  wojsko. Zdeje się, te  sprawa Roli - Janickiego 

'powodów. które przyśpieszyły jego odetśde z 
Rawskiej, jak również odejśde szefa misji woj- 

WolBcowAlego...

Z historii polskich dworów na Litwie

Burbiszki Bażeńskich...
Po raz pierwszy zetknąłem 

się z  tym nazwiskiem w 1983 
roku podczas poszukiwań śla­
dów Kazimierza Ułańskiego 
— twórcy rzeźby Adama Mic­
kiewicza w Parku Burblsklm 
(rejon rodwiliskl). Związane to 
było z patronatem ówczes­
nego „Czerwonego Sztanda­
ru "  nad przebiegiem powsta­
wania pomnika Wieszcza w 
Wilnie. W  ciągu lat stopnio­
wo gromadziłem materiały, 
odwiedziłem Burbiszki (wte­
dy  to właśnie omyłkowo po­
dano nazwisko ich w łaśdde- 
la — M. Burzyński). Do te­
go tematu wróciłem 29 grud­
nia ub. r. w  swojej publikacji 
pL „Kazimierz Ułański — 
twórca pomników Mickiewi­
cza i Witolda". Wykorzysta­
łem wszystkie zebrane fak­
ty  i  uważałem, ie  nie mam 
nic więcej do powiedzenia 
w tej sprawie.

A t ta  nagle w lutym br. z 
Polski, z Gniezna otrzymuję 
list. Zaskoczony czytam: >JDo
rąk moich dotarł z opóźnieniem 
„Czerwony Sztandar" nr 
298 z dnia 29 grudnia 1989. 
Bardzo mnie zainteresował 
Pański artykuł. Otóż ja, Adam 
Bażeńskl, Jestem synem Micha­
ła Bażyńskiego, byłego właś- 
d d e la  majątku Burbiszki. Na­
sze nazwisko rodowe Bażeńs­
kl, a  n ie  Burzyński, co byto 
zresztą zniekształcane '  przez 
miejscowych na Burzynskis. 
Jestem ostatnim „mohikani- 
nem" z tego rodu, który od 
1719 władał dobrami w oko­
licy Bur Uszek. A sam ród po­
chodzi z  Prus Królewskich.

Pierwsze dokumenty dato­
wane są rokiem 1415. Są w 
moim posiadaniu."

Dalej pan Adam pisze: 
„Nam Jako nielicznym byłym 
obywatelom ziemskim udało 
się udec przed tenorem stali­
nowskim i molochem drugiej 
w ojny światowej. Po wojnie 
Litwę od 1945 roku do lat 80 
zakrył całun mgły, niewiedzy 1 
ciszy. Wszyscy moi krewni, zna­
jomi i sąsiedzi już wymarli lub 
zostali wywiezieni na Sybir. 
Ojcu memu udało się uratować 
część dokumentów, aktów 
wtasnośd, albumów z Burbl- 
szeki wycinków z gazet oraz

dużą księgę gośd z nazwiska­
mi znanych ludzi w tamtych 
czasach. Ale ad rem: bytem
w ubiegłym roku, dokładnie 
22 czerwca, w Burblśzkach, 
zwiedziłem park, który wyglą­
da jak po tteku  bomby atomo­
wej. W  krzakach zobaczyłem 
pomnik Adama Mickiewicza 
bez głowy, ale otoczony rusz­
towaniem Zapytałem miejs­
cowego emeryta, co to zna­
czy? Odpowiedział, t e  głowę w 
swoim czasie zestrzelono pepe­
szą, ale będzie odrestaurowana. 
W  Pana redaktora artykule 
przeczytałem, te  Mickiewicz 
już-m a głowę (serdecznie dzię­
ki Opatrznośdl). W  napisie 
na pomniku Mickiewicza 
Ułański, owszem popełnił błąd. 
Natomiast na pomniku księ­
cia Witolda napis brzmi: Vy- 
tautas Didysis, Lietuvos Kuni- 
gaisztis, a  powinno być ■—
Kunigeiksztis. To tyle dygre- 

,s ji" .
Następnie autor listu na 

podstawie posiadanych doku­
mentów w języku litewskim, 
w tym czasopisma „Trimitas", 
nadmienia ie  K. Ułański 
(1878—1914) uczył się u  R  
Marczewskiego w Warszawie 
I w krakowskiej ASP u Łasi­
czki (wzmiankę o  tym znajdu­
jemy m. In. w e wstępie kata­
logu wystawy „Wileńskie 
środowisko artystyczne 1919 
—1945" zainicjowanej pod 
patronatem prof. Stanisława 
Lorentza). Poza pomnikiem 
Mickiewicza i Witolda n a  te­
renie BurUszek '  rzeźbiarz 
stworzył pomnik Matki Bos­
kiej z Lourdes (Madonna) o- 
raz 4 lwy na moście. Podob­
no 2 z  nich zawieziono do 
Szadowa (Szeduwa), a 2 sto­
ją  w krzakach parku. K. Ułań­
ski byt również twórcą całe­
go szeregu Innych rzeźb. „.„Z 
dokumentów wynika — kon­
kluduje Adam Baieński — ie  
pomnik Mickiewicza wykona­
ny z piaskowca (z Kielc) 
kosztował 25.000 Utów. Za 
pracę Ułański nic nie brał, bo 
mój Ojciec obwoził go po 
Europie, a szczególnie po Ita­
lii... Szkoda, żeby te pamiąt­
ki kultury polsko-litewskiej 
zaginęły 1 uległy zapomnieniu. 
Mam nadzieję, żą tak się nie

O Pasku Burhiskim „Express 
Polaki" w 1934 r. w koreąpon. 
denoji pt. „Tam, gdzie stoi je­
dyny pomnik Adama.- Burbiszki, 
wzorowy majątek polski", za­
mieszczonej pod rubryką „Listy 
z Litwy", pisał: „...Burbiszki cie­
szą się w Litwie dość wielką po. 
pularnośćią. Tu bowiem Jeszcze 
przed wojną, bo w r. 1912 sta­
nął pierwszy na ziemiach litew- 
skich pomnik Wielkiego Księcia 
Witolda... Poza tem na terenie 
wieśkiego, bo około 40 hekta­
rów liczącego parku stoi pomnik 
Adama Mickiewicza, również su­
mptem właśdclela wzniesiony. O 
ile pomnik Witolda byt pierw, 
szym, ale dziś nie jest już by. 
najmniej Jedynym, o tyle pom­
nie Mickiewicza bodajże został 
jedynym... „Pleśń o ojczyźnie" 
Makuszyńskiego opiewa ten cu­
downy zakątek. S.p. Emilia Ma- 
kuszyńska — to rodzona siostra 
p. Michała Bażeńskiego. W  tci 
też książce są opisy parku, sta. 
wów, pomników w nim umiesz­
czonych... Przed nami wspaniała 
aleja, z óbu stron' obramowana 
stawami. Para wspaniałych ła­
będzi otacza troskliwą opieką 
troje brzydkich. Jak małe kaczą, 
tka, łabędziątek... Park — to ca. 
cko w swoim rodzaju. Wzorowo 
utrzymane ścieżki przecinają go 
we wszystkich kierunkach. Mnó­
stwo mostków drewnianych, je­
den piękny kamienny z  dwiema 
parami wartujących przy wej- 
śdu  lwów kamiennych. Gdzie 
spojrzeć — . woda. Stawy roją 
się od ryb. Karpie, karasie, szczu­
paki... Serce rybaka kraje się na 
wieść, ie  nikt tych ryb nie ło­
wi... Majątek posiada instalację 
elektryczną. Własne dynamo, 
własne akumulatory..."

To wszystko potwierdza akt 
sporządzony dn. 5.X.40 i  udo­
stępniony przez Adama Baień­
ski ego, w którym m in. czyta, 
my: „...Na podstawie zlecenia 
Komisariatu Oświaty Ludowej nr 
28638 z dn. 2X<40 Ja, Borys Ma- 
lugaitis, zbadałem majętność, za­
mek 1 park, 1 ustaliłem, ie 
przedstawiają niezwykle znacze­
nie kulturalne dla Państwa Lite. 
wskiego. Dlatego niezbędne Jest 
zamek I cały park przekazać pod 
opiekę Dyrekcji Urzędu dla U- 
trzymania Pomników Kultury. W 
parku znajdują się pomniki A-

dama Mickiewicza, Witolda Wiel­
kiego, statua Świętej Madonny, 
cztery figury lwów... Poza tem 
w parku znajduje się wiele in. 
nych urządzeń. Jak aleje, mo­
sty, ławki, stoły, dwie altany, 
dom łazienkowy Hp. Poza Urzę­
dem dla Utrzymania Pamiątek 
Kultury nikt nie ma prawa (to 
prawo jest dla Michała Bażeń- 
skiego zastrzeżone. Jak też dla 
osób, które mają od niego zez. 
wolenie w przezna­
czonych rejonach) zamek zamie­
szkiwać, niszczyć go tak wew­
nątrz, jak  I zewnątrz.

Obcym wstęp do parku bez 
wyjątku jest najsurowiej żaka- 
zany. Wszystkie urządzenia mu­
szą być starannie i  kulturalnie 
utrzymane. Za uszkodzenie par­
ku grożą surowe kary. Poza tem 
w parku majątku Burbiszki tyją 
łabę<jzie, których pielęgnację 
powierza się Michałowi Baień- 
skiemu, lecz odpowiedzialność 1 
obowiązek zaopatrzenia łabędzi 
przypada agronomowi Janasowi 
Muralisowi, administratorowi z 
państwowego nadzoru. Kwestia 
pokarmu: zaopatrzenie miesię­
czne — 20 kg jęczmienia..."   -

Od dnia sporządzenia tego ak­
tu minęło prawie 50 la t Co w 
ciągu tego czasu uczyniono dla 
zachowania Parku Burblsklego? 
Faktycznie n ic  Wręcz odwrot­
nie — uległ on dewastacji. Co 
prawda, jeden napis umieszczo­
ny w parku głosi, ie  pomniki są 
pod opieką Ministerstwa Kultu­

ry Litwy, inny — przy kamieniu 
w formie garnka (Burbiszłdo du-j 
benuotas akmuo) — że jest to 
okaz archeologiczny chroniony 
przez państwo. W  1983 r. prob­
lem odrestaurowania parku, roz­
toczenia opieki nad nim porosty, 
ło pismo ,/Literatura ir  Menas".
I to  wszystko, natomiast psrk 
nadal marnieje

Adam Bażeńskl ma bogaty 
zbiór materiałów dotyczących hi­
storii Burblszek i 40-hektarowe- 
go parku, chętnie je  udostępni. 
„Może tymi dokumentami zain­
teresuje Pan Redaktor Archi­
wum Historyczne Litwy — pi­
sze — a Ja, póki tyję, mogę je 
dostarczyć 1 służyć danymi zH 
pamięci". Pan Adam chciałby 
przyjechać do Litwy, zwiedzić 
rodzinne strony l Kowno, gdzie 
są groby jego dziadków ) kasy­
na. Potrzebne jest zaproszenie. 
Może znajdą się chętni jego za­
łatwienia.

Sprawa rewaloryzacji i opieki 
nad Parkiem Burblsklm Jast wdąż 
otwarta. Kto wreszcie wykaże i- 
nlcjatywę, by zaprowadzić w 
nim porządek I mógł on służyć 
ludziom tak. Jak kiedyś;

Jerzy SURWKO

NA ZDJĘCIACH: Burbiszki w 
okresie swojej śwłetnośd t w 
naszych czasach.

TEATR

O  W trzech teatrach stoli- 
cy — premiery. Rozpoczniemy 
od Litewskiego Dramatyczne­
go, gdzie właśnie dziś na du­
żej scenie przewidziana Jast 
premiera „Dziadów" a . Mic­
kiewicza. Jutro I pojutrze 
również ta sama pozycja. Po- 
oą tek  — godzina 19.30.

O  Nowopowstały >eatr 
choreografii i plastyki „Eros” 
(Wilno) prezentuje na scenie 
Rosyjskiego Teatru Dramatycz­
nego premierę „Bosch". Teatr 
erotyki wzbudzi na pewno wie- 
Ie opinii — warto więc obej­
rzeć.

O  Dzied dziś o godzinie 16 
zaprasza teatr „Lele", który 
zaprezentuje premierowe przed­
stawienie „Karczma Szpesart". •

WYSTAWY

O  Barwne pisanki, najprze­
różniejsze palmy i pocztów- 
W złożyły się na wystawę 
wielkanocną czynną w Mu­
zeum History czno-Etnograficznym.

O  W Pałacu Wystaw Ar­
tystycznych nadal ekspono­
wana jest współczesna rzeź­
ba niemiecka w ramach Dni 
Duisburga.

©  Dziś natomiast o godzi­
nie 16 nastąpi otwarcie autor- 
ddej wystawy malarskiej J. 
Baltrunasa.

ODCZYTY

O  Trzy dni z rzędu w lek­
torium „Wiedzy" odczyty- z 
różnych dziedzin. Dzlś> o  go­
dzinie 18.30 odczyt ma docent 
Wytantas Kazlauskas. Jego 
temat; „Działacze polityczni 
planety".

0  Jutro o godzinie 13 i 15 
prelekcje psychologa Zenona- 
sa Streicusa p t  „Rozmowa z 
sobą”.

O  Natomiast w niedzielę 
seanse hypnozy ma Iekąre-psy- 
choterapeuta z Rygi Janis Za­
iste fgodz. 10 i 12).

ANONS

O  Chcielibyśmy ^anonso­
wać interesującą | Imprezę, 
która rozpocznie się od ponie­
działku w  naszym mteśde — 
Dni Kultury Narodowośd Lit­
wy. Przebiegać będzie w Pała­
cu Kultury i Sportu MSW. 
Podczas tego przedsięwzięcia 
można będzie się zapoznać z 
tradycjami,  ̂ obyczajami na­
rodów zamieszkujących Lit­
wę. Czynne., będą wystawy 
‘twórców ludowych (ręko­
dzielnictwa, sztuki). Jako te 
impreza przebiega w Dniach 
Wielkanocnych prezen$)wan£ 
będą pisanki, palmy itd. Je tf  
nocześnie można będzie skosz­
tować specjałów kuchni na­
rodowych.

Przedsięwzięde zostanie
zainaugurowane w ■ poniedzia­
łek. Będzie to dzień ukraiński. 
W  programie majówka
..Hatwki" ,  występ gośd — 
zespołu fołkJor)*tycznego
I „Sicz" ze Lwowa. (
I Kolejny dzień — białorus­
kiej „Slabryny".
■  W e środę — dzień karaims­
ki.
□  Święto uwieńczy wieczór mu­
zyki polskiej (czwartek, godz. 
119.40).

3. „Praw dy pochodnia gorejąca"
Pisał filozof w „Traktacie o 

władzy papieża 1 cesarza w 
stosunku do pogan" o  Krzy­
żakach: ,4 choć po podbiciu 
Prusów pod ich władzę już 
dawno skończyło się okrudeń- 
stwo pogan, przejawiane w na­
padaniu na chrześdjan, d  jed­
nak Krzyżacy dotychczas nie 
przestali napadać niewier­
nych, choć uśmierzonych /  i 
spokojnych, I nachodzić ich 
ziemie 1 państwa; przed wriłe, 
pod pierwotnym pozorem, Ja­
koby zadekłość pogańska na­
dal srożyla się przeciw chrzęś­
ci fanom. przywołując na po­
moc chrześcijan biorą sobie 
za regułę nachodzić z silnym 
wojskiem ziemie niewiernych 
dwa razy na rok, mianowi­
cie w następujących dniach I 
Okresach: Wniebowzięcia I
Oczyszczenia Chwalebnej Dzie­
wicy Marii, które to ko­
lejne wyprawy w swym ludo­
wym języku nazywają rajza­
mi. I tak przychodzi w zwy­
czaj błąd polegający na tym. 
ie  wierni Chrystusowi w qe- 
lu pełnienia służby wojennej, 
wierząc, te  oddają bołd Bogu, 
schodzą się łam tłumnie i 
spokojny naród niewiernych 
z  okazji szerzenia wiary kato­
lickiej jeet okrutnie atakowa­
ny. Stąd wynikają zabójstwa, 
wierni na równi * niewierny­
mi są zagrożeni niebezpieczeń­
stwem potępienia, • następują 
rabunki i nieskończone Inne 
niegodzlwośd. I tak rośrde 
słsws Zakonu, rosną bogact­
wa z potęgą. z obu stron 
zgarniają Krzyżacy do skarb­
ców 1 wzbogacają się; kosz­
tem chrześdjan I kosztem po­
gan. Wyjednują pisma papie­
ży 1 cesarza, aby ich były 
wszelkie okolice, ziemie, czy 
państiwa niewiernych, które 
adobędą czy zajmą".- 

Napadali też Krzyżacy — 
powodowani tylko 1 wyłącz­

nie żądzą zdobyczy, a  religij­
nej motywacji używający ja­
ko przykrycia — na prawie 
od pół tysiąca lat wówczas 
ochrzczoną ludność Polski, ok- 

, ruinie zabijali dzied, kobiety, 
palili nowiutkie i  stare koś­
cioły; obracali w perzynę gro­
dy; niszczyli wsie i  miasta. 
Wówczas to —■ •' Jak pisał 
Włodkowic —; „Poiska nie tyl­
ko Jęczy, że tak wielkie I 
zgubne dla niej okrudeństwo 
wyhodowała na swym Łonie, 
lecz zmuszona jest też wresz­
cie przejść do oporu. Stanęły 
więc z obu stron -szyki l Spie­
rają się w boju. Runęła z  wy­
żyn potęga Zakonu, pole za­
pełnia słę niestety trupami 
ludzkimi, a mlecz Polaków na­
syca się krwią krzyżacką”...

Uważał Włodkowic, ie  1 we­
wnątrz państw chrześcijań­
ski d i powinni zwolennicy in­
nych wyznań doznawać wol- 
nośd I poszanowania jako lu­
dzie. „Skoro niewierni chcą 
tyć spokojnie wśród chrześ­
cijan, nie nałoży wyrządzać 
Im żadnej przykrości na oso­
bach ani mieniu... 'Grzeszy 
więc władca, jeżeli bez powo­
du Ich pozbawia; nawet 1 pa­
pież nie powinien zabierać tan 
mienie, lecz przeciwnie, dopó­
ki może, winien ich tolero­
wać.,. A szczególnie należy 
tolerować Żydów ponieważ 
przez ich księgi udowadnia­
my prawdę i wiarę naszą". 
T ylko w przypadku „gdyby 
nie żyli spokojnie lub Jeśli­
by groziło zgorszenie albo 
niebezpieczeństwo" z Ich strony, 
powinnoby przywołać ich do 
porzątfku stosując środki prze­
mocy, czego zresztą też nie 
warto demonizować, bo „jest 
naturalne, iż rzeczy wspólne są 
zaniedbywane, a wspólnota ro­
dzi niezgodę". To± samo do­

tyczy heretyków i tzw. schiz- 
mstyków (czyli prawosław­
nych), i Ich dobra 
zawłaszczać.

Wszyscy ludzie są zasadni­
czo równi, przysługują Im ta 
same prawa i godność nieza­
leżnie od przynależności ra­
sowej, narodowej religij­
nej. „Niewierni nie powinni 
być zmuszani do wiary, po­
nieważ wszystkich nale&y 
zdać w taj malarii na Ich wol­
ną wolę, a tylko łaska Boga 
ma moc w tym powołaniu".

wać troskę to zaszczyt rozdy- 
ma pychę 1 co było pizewi- 

wolno dziane dla zgody, prowadzi do 
szkody".

Niepodkupna sprawiedli­
wość, I tytko ona, powinna nie­
podzielnie panować wśród lu­
dzi 1 narodów. Tak np. sędzia 
chrześdjańskl, o Ile jest spra­
wiedliwy nie powinien robić 
różnicy między obywatela­
mi ze względu na Ich poglądy 
czy pochodzenie; musi kiero­
wać się tylko prawdą I ucz­
ciwością.

stawała się dla Rzeczypospo­
litej bardzo niemiła, ' co też 
wymusiło na Polakach zmianę 
na gorsze w stosunku do 
swych południowych przyija- 
dól. -Niestety, wówczas wyjś­
cia nie było, każda inna li­
nia polityczna mogła posta­
wić Polskę w obliczu wojen­
nego konfliktu z całym Za­
chodem Po wymuszeniu zmia­
ny  frontu, w roku 1424 pa­
pież wydał wreszde bullę, 
potępiającą paszkwil Falken- 
berga 1 uznał Polaków za
„prawdziwych katolików 1
gorliwych wymawców praw­
dziwej wiary", Polskę gaś za
„znakomity człon Kośdoła 
wojującego".

Polska XV—XVI-wleczna by ta | 
najpotężniejszym 
europejskim, ogarniającym nie-| 

’]  milion trzysta tys. km*. Była

europejskich kardynałów I bis­
kupów, z których nikt bodaj 
nie dorastał do zrozumienia 
ich wietkośd. Mówił Paweł 
Włodkowic, te  'narody, poko­
lenia, rasy i ludy w wielkim 
pochodzie ku przyszłośd mają 
własny wkład w ogrom kultu- 

, ry ogólnoludzkiej- Są to ma­
ła krople, drobne wysiłki, 
skromne zdobycze rozwijają­
ce się jednak powoli w 
genialne dzieła kultury 1 cy­
wilizacji. Wszystko to trzeba 
szanować I pielęgnować, po­
dobnie Jak 1 małą roślinkę. 
Trzeba pozwolić Jej zakorzenić 
się w ziemi, ochronić ją, nie 
zasłaniać drogi ku słońcu, 
miłośnie, ufnie I opiekuńczo

.  _ „  __ Ijej słę przyglądać sprzyjać
mocarstwem W  Iozwoi‘w j- ^  si« mówlmocarstwem nnr>vWh I luHnrh nUm*.

. . .  . i m !  * mai mmon m ysia l a r .  DyiaW kręgu postępowych tradycji **

Nie warto nawet słuchać 
wywodów tego, kto próbuje 
usprawiedliwiać swe niecne 
czyny, bo „nikt nie Jest zdat­
nym świadkiem w swojej 
sprawie1*. W stosunkach mię­
dzy ludźmi, narodami, wyzna­
wcami różnych poglądów o- 
bowiązują pewna absolutne 
zasady, których łamać nie 
wolno nikomu.

„Nie jast dozwolone

Lecz wyjątkowo człowiek 
w ciężkim położeniu może u- 
źyć podstępu, by osiągnąć 
sprawiedliwość. Najlepiej .
wszelako sprawy konfliktowe 
łagodzić na drodze rozmów I 
ugody: „Lepsza jest mądrość 
niż oręże wojenne".

W  drugiej połowie 1416 r. 
ukazał się w Konstytucji pasz­
kwil, napisany przez nlemlec-l 
kiego dominikanina Janaj

narodach I ludach nieraz* 
winiętych" lub „tkwiących w 
Wędzie", dale się wyraz tylko 
własnemu chamstwu, bude i 
krótkowzroczności. Bo naro­
dowość, która dziś jest „nle- 
rozwinięta" ..Jutro okaże się 
mocarzem ducha, geniuszem 

p i r a  w M . bronić p i  E '

dy nikogo 
jać czy upokarzać. Po 
sięgała tylko gdy była i 
mu zmuszona I wolności

Jeżeli przychodziła
i po i i teby

wiernych bronią albo Palkenberga Nawoływał c
uciskami do wiary chrześcijań­
skiej, ponieważ ten tryb Jest 
z krzywdą bliźniego, a nie na­
loty czynić rzeczy złych, aby 
wynikły dobre... Służby wy­
muszone nie podobają się Bo­
gu... Ujmowaniem, a nie okru­
cieństwami powinni posługi­
wać się ci, którzy mają naw-

dsiala moc niż miłość, tam 
ludzie szukają tego, oo Ich, 
nie tego co Jezusa Chrystusa, 
1 dlatego łatwo odchodzi się 
tam od reguły prawa boskie­
go. Kiedy zaś bardziej prag­
nie się panować niż sprawo-

Imię obrony wiary katolickiej 
do bezwzględnej walki 1 znisz­
czenia Polaków oraz ich kró­
la, którzy „powrócili do po­
gaństwa" I razem z „barba­
rzyńską "  LMwrą działają na 
zgubę chrześdjan. Mlaio sta­
nowczego protestu strony pol­
skiej, oni sobór, ani papież nie 
potępili paszkwilu Falkenber- 
ga. Sprawa ta ciągnęła się kit­
ka la t Zarówno papież Marcin 

] cesarz Zygmunt Luksem-^
Jak :ałe

związki polskie

toby obdarowywać. 
Jej mes Jani zm — w praed- 
wieństwie do wszystkich In­
nych — polegał nie na idei 
swaj wyłącznej wielkości i na 
pustych mrzonksch o przy­
wództwie (nie mówiąc o pano­
waniu!) światowym, lecz 
właśnie na fanatycznym bro­
nieniu nienaruszalnego prawa 
każdego narodu 1 każdego 
człowieka do byda kimś od­
rębnym, nlezunlflkowanym, 
nie sprowadzanym do wspólne­
go mlsnownlka, „nierozpusz­
czalnym" w żadnym morzu 
Jakkolwiek wielkie się wyda­
wało.

Władysława Jagiełły na So- 
bor w Konstancji wypowie- 
dział myśli, klóre wprawiły w 
osłupienie grono zachodnio-

miarze nawet nie wiecznoś- 
d ,  lecz chociażby stuled I 
tysiącleci dziejów t Absurdem 
jest na kruchej podstawie te­
go, oo wydaje nam słę dziś 
ważne 1' prawdziwe, wysuwać 
wnioski „w ogóle", snuć me- 
galomańskie fantazje o wiel­
kości (a więc i szczególnych 
uprawnieniach) Jednych naro­
dów I o-„małośd" (a więc I 
szczególnych obowiązkach) 
Innych.

Nikt, kto prawy I mądry, 
nie zaprzeczy tym myślom 
wielkiego humanisty polskiego.

Jan CIECHANOWICZ,
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Wyszczególnienie wygranej Wartość pieniężna 
przedmiotowej lob wysokość wygranej

pieniężna przedmiotowej

Wyszczególnienie wygranej Wartość pieniężna 
“  przedmiotowej lub wysokość wygranej

pieniężna przedmiotowej

Wyszczególnienie wygranej Wartość pieniężna 
przedmiotowej lob wysokość wygranej

pieniężna przedmiotowej

06020
06023
06034

06098
06134
06146
06180

06220
06224
06237
06242
06260
06284
06288
06293
06311

Mikser „Straume WR 20L

Telewizor kolorowy 
„Tauras C-38ID"
EL sokowirówka 
550 rubli 
150 rubli 
800 rubU
Maszyna do szycia 
SAMOCHÓD 
„ŻIGU1I" WAZ-2108 
Pralka „Fleja"
EL młynek do kawy
300 rubU
120 rubli
750 rubU
750 rubli
120 rubli
Telewizor kolorowy 
„Szllelis C-446"
500 rubli 
950 rubli
EL młynek do kawy 
Maszyna do szycia 
Mikser „Straume WR-20L" 
120 rubli 
850 rubli

200 rubli 
06387 050 900 rubli
06419 082 EL młynek do kawy
06423 100 Sokowirówka
06444 134 120 rubli
06456 148 Maszyna do szycia
06478 066 EL tarka do ziemniaków

Radio „Oklean-222"
Telewizor czarno-biały „Szllelis"

06500
06511
06512 
06538 
06574 
06577 
06588

06752
06762
06816
06832
06847

06915
06917
06952
06959
07010
07032
07041

07085 013
07137 170
07142 159
07151 004

07166
07179
07184
07193
07198
07214
07215 

l 07233
07234

07364
07374
07375 
07382 
07414

07428
07448
07452
07464

07494 
07499 
07507 
07527 . 
07530

07643
07649
07654
07691
07711
07719
07726

07746
07749
07757
07761
07766

07822
07844
07868
07874
07888
07890
07906
07921
07941
07944
07946
07067
07970
07998
08030
08032

500 rubli 
500 rubli
Maszyna do szycia 
Telewizor kolorowy 
„Tauras C-381D"
Sokowirówka 
2000 rubli
120 rubli ,
600 rubli
Lodówka „ZH.-64"
180 rubli
EL młynek do kawy 
230 rubli 

- Pralka „Malutka"
150 rubli 
550 rubli 
1000 rubli 
1000 rubli 
Radio „VEF-214"
EL młynek do kawy 
180 rubli
Maszyna dziewiarska frNewa-5" 
600 rubli

17 Ib 
252 rb 
30 rb

252 rb 
27 rb 

135 rb 
185 rb

410 rb 

17 rb 

38 rb

181 120 nihil

9.40 rubli —
EL tarka do ziemniaków 27 rb
Pralka „Heja- 60 rb
EL młynek do kawy 17 rb

500 rubU — -•
Telewizor kolorowy
„Tauras" C-381D" . 645 rb
Sokowirówka 28 rb
Sokowirówka 28 rb
500 rubli —
Aparat fotograficzny „KiJew-10" 150 rb 
Sokowirówka 28 rb
»S0 rnbll
180 rubU f —
Odkurzacz „Audra" 58 rb
250 rubli '
850 rabU j  ■ JT
EL tarka do ziemniaków 27 rb
EL tarka do ziemniaków 27 rb
Radio „Oklean-222" 135 rb
SAMOCHOD
„ZAPOROZEC" ZAZ-968M 3900 rb
000 rubU —
SAMOCHOD
„ZAPOROŻEC" ZAZ-968M 3900 rb
300 rubli i
200 rubU —
050 rubli . Sr
Telewizor czamo-blały „Szllelis" 185 rb 
Sokowirówka 28 rb

Telewizor czarno-biały „Szllelis" 
1500 rubli
EL tarka do ziemniaków 
SAMOCHOD
„ZAPOROŻEC" ZAZ-908M 
600 rubli
EL młynek do kawy 
250 rubU
El. tarka do ziemniaków 
050 rubli
EL maszynka do mielenia mięsa
Zamrażarka „Mińsk 18-1"
Sokowirówka
050 rubU
Sokowirówka
1000 rubli
EL tarka do ziemniaków
250 rubU
200 rubli
1000 rubli
SAMOCHÓD
„ZJGUU" WAZ-2108
EL młynek do kawy
Telewizor czarno-biały „Szllelis"
750 rubli
Motocykl „Jawa"
EL młynek do kawy 
Telewizor czarno-biały „Szilells" 
900 rubli

Lodówka „Mińsk-1 SM"

185 rb 

b  rb 

3000 rb 

17 rb

27 ib

55 rb 
435 rb
28 rb

28 rb 

27 rb ■

8300 rb 
17 rb 

185 rb

1100 rb 
17 rb 

185 rb

r czarno-biały „Szllelis"

Aparat fotograficzny „Kijew.

08150 158
08160 035
08163 200
08166 221
08167 123
08175 147

• 08170 129
06181 074
06185 187
06160 019
06103 000
06226 1—22i
08234 217
06237 064
08252 150
08285 171
08316 182
08321 131
06328 023
08330 082
06371 025
08379 097
08399 055

600 rubU
Mikser „Straume WR-20L" 
Lodówka „Śnalge-117'1 
1000 rubU
EL młynek do kawy 
1500 rubli 
050 rubU 
Sokowirówka 
250 rubU
Telewizor czarno-biały „Szllelis" 
Maszyna do szycia 
50 rubli 
180 rubli
EL tarka do ziemniaków 
Mikser „Straume-3"

08409
08414
08430

08467
08471
08485
08486 
08509 
08511 
08529 
08550 
08571

08611
08613
08623
08637
08641
08686
08688
08714
08723
08750
08767
08770
06813
06821
08839
08843
08853

08920
08923
08927
08944
08945 
08963 
08971 
09024

09113
09116
09122
09134
09154
09162
09166

09182
09183 
09185 
09199

09298
09300
09321
09322 
09350

09365
09369
09381

00412
09442
00463

09475
09530
09533
09540
09544
09574
09582
00500
00617
00646
00679
00684
09716
09748
00750
09790
00799
09818
00832
00835

27 ib 
17 rb 

252 ib

59 rb 
67 rb 

455 rb

200 rubli 
150 rubU 
Pralka „Fleja"
Telewizor kolorowy 
„Tauras C-381D"
EL maszynka do mielenia mięsa 
SAMOCHOD 
„23GOIT WAZ-2108 
2000 rubU
EL tarka do ziemniaków 
EL młynek do kawy 
Maszyna do szycia 
SAMOCHÓD
„ZAPOROŻEC" ZAZ-968M 
600 rubU 
Odkurzacz „Ural"
Maszyna do szycia 
Lodówka „Mlńsk-15M"
EL tarka do ziemniaków
120 rubli
EL maszynka do mielenia mięsa 
Odkurzacz „Ural"
EL młynek do kawy 
600 rubli 
Radio „VEF-214“
EL tarka do ziemniaków 
850 rubli 
300 rubli
EL maszynka do mielenia mięsa 
300 rubU 
Sokowirówka 
800 rubU 
5000 rubU 
Sokowirówka 
900 rubU 
120 rubli
EL młynek do kawy 
Mikser „Stramne-3"
180 rubli 
1000 rubli
Mikser „Straums WR-20L"

EL młynek do kawy 
600 rubli
120 rubli
EL tarka do ziemniaków 
750 rnbll 
180 rubli
Lodówka „Snalge-117"
900 rnbll
Lodówka „Sńalge-117"
Telewizor kolorowy 
„Tauras" C-381D"
230 rubli 
Sokowirówka
Telewizor czarno-biały „Szilells"
Maszyna dziewiarska „Newa-5“
600 rubU
El. maszynka do mielenia mięsa 
120 rubli 
500 rubU
EL młynek do kawy 
EL maszynka do mielenia mięsa 
Mikser „Straume-3"
Odkurzacz „Ural"
EL maszynka do mielenia mięsa 
300 rubli 
900 rubU
EL tarka do ziemniaków 
EL młynek do kawy 
EL tarka do ziemniaków 
650 rubli I  _
Sokowirówka 28 rb
Sokowirówka 28 rb
200 rabU ’ i
150 rabU 1
Sokowirówka 28 rb
350 rubli p  k
Motocykl „Jawa" noo  rb
Telewizor kolorowy
„Tauras C-381D" 045 fj.
Sokowirówka 28 rb
350 rubU
30 rubli .4 ,
550' rubli _
EL młynek do kawy 17 fb
350 rubli - M a i
Telewizor kolorowy
„Tauras C-381D" 645 rb
500 rubli . |  i
2000 rubli -  
200 rubli _
180 rubli __
Motocykl „Jawa" 1100 rb
120 rubli
EL tarka do ziemniaków 27 rb
EL tarka do ziemniaków 27 rb
EL tarka do ziemniaków 27 rb
El. maszynka do mielenia mięsa 55 rb
250 rubli
Odkurzacz „Audra" 58 rb

1000 rubU 
Sokowirówka 
3000 rubU 
Telewizor kolorowy

30 rb 
28 rb 
17 rb

28 rb 
185 rb 
345 rb

27 rb 
17 rb 
27 rb

09836 185 EL tarka
09878 214 750 rubU
09908 068 950 rubli
09933 172 350 rubli
00944 122 120 rubli

Mikser „Straume-3"

10266
10277
10337
10385
10404 
10411 
10417 
10425 
10430 
10440 
10456 
10456 
10467 
10483 
10492
10405 
10S11 
10525 
10555 
10570 
10578 
10604 
10616 
10629 
10641 
10666 
10667 
10674 
10689 
10692 
10608

10718
10734
10740
10741 
10764 
10782 
10785 
10816

10651
10663
10664 
10913 
10915

10077
11025
11035
11047
11052
11056
11059
11072

11064

11087
11088 
11091 
111Ó4 
11110 
11125 
11130

11170
11101
11265
11306
11314
11345
11346

11368
11376
11387
11395
11450
11459
11464

11498
11516
11528
11536
11543
11547
11576
11599

11033
11642
11650

11659
11668
11681
11689
11741
11748
11754
11771
11773
11804
11813
11818
11843
11845
11865
11866 
11860 
11870

11860
11087
11007

182 450 rubli —
060 750 rubU —
171 Lodówka „Ztt-64" 410 rb
145 600 rubli —
156 EL młynek do kawy 17 rb
133 800 rubU _

. 133 EL tarka do ziemniaków 27 rb
185 EL tarka do ziemniaków 27 rb
112 Motocykl „Jawa" 1100 rb
100 i 120 rubli —
134 Maszyna do szycia 252 rb
173 Telewizor czarno-biały „Szilells" 185 rb
041 Pralka „Fleja" 60 rb
008 Dywan 450 rb
136 650 rabU J  . __
204 Telewizor czarno-biały „Szilells" 165 rb
195 Odkurzacz „Ural" 50 rb
130 350 rabtt _
079 250 rabU __
020 EL tarka do ziemniaków 27 rb
106 300 rabU __
058 550 rabU __
019 Maszyna do szycia 67 rb
045 Motocykl „Jaw a" 1100 rb
136 EL młynek do kawy 17 rb
141 1500 rabU i —
132 160 rubU : —
034 Sokowirówka 28 rb
174 Mikser „Straume WR-20L" 30 rb
129 EL młynek do kawy f !  rb
187 Pralka „Fleja" 60 rb

1—225 20 rubli » ‘ i£T •
148 Telewizor czarno-biały „Szilells" 165 rb
098 Telewizor kolorowy

„Tauras" C-381D" 645 rb
076 Mikser „Straume WR-20L* 30 rb
064 650 rnbll —
007 Sokowirówka 28 rb
046 160 rubU _
122 3000 rubU —
196 550 rubti —
196 550 rubU . —
126 SAMOCHÓD

„ZAPOROŻEC" ZAZ-968M 3900 rb
140 1000 rabU —
007 600 rubU __
215 Sokowirówka 28 rb
055 Sokowirówka
022 Telewizor kolorowy

„Tauras C-381D" 1
182 150 rubli
193 Maszyna do szycia
002 300 rubli
007 300 rubli
003 Mikser „Straume WR-20L"
085 Sokowirówka
038 1000 rubU
035 Telewizor kolorowy

„Tauras C-381D" |
202 Telewizor kolorowy

„Tauras C-381D" i
138 Mikser „Straume-3"
225 EL młynek do kawy
044 300 rubli
063 230 rubU
105 Pralka „Malutka"
000 650 rubli
130 Telewizor kolorowy

„Szilells C-446" i
116 Sokowirówka
100 Pralka „Malutka"
088 Sokowirówka
170 Telewizor czarno-biały „Szilells" 1
068 Lodówka „Z1Ł-64" 4
100 Odkurzacz „Audra"
004 Telewizor kolorowy

„Tauras C-381D" «
053 1500 rubli
103 Odkurzacz „Audra"
188 300 rubli
000 Mikser „Straume WR-20L"
106 EL młynek do kawy
069 Pralka „Malutka"
112 Pralka „Fleja"
109 000 rubU
017 EL tarka do ziemniaków
041 550 rubli
070 250 rubli
142 150 rubU
150 EL młynek do kawy
184 Zamrażarka „Mińsk-18-1" 4
202 120 rubli
075 SAMOCHÓD

„ZKJULI" WAZ-2108 83<
143 500 rubli
051 050 rubU
101 Telewizor kolorowy

„Szllelis C-446" Si
176 Maszyna do szycia (
152 Telewizor czarno-biały „Szllelis" l(
109 230 rubli
026 150 rubli
018 Telewizor czarno-biały „Szilells" 11
)87 Sokowirówka 5
113 1000 rubli
116 EL tarka do ziemniaków 2
>10 EL młynek do kawy 1
125 600 rubli
140 200 rubU
124 1000 rubli
158 150 rubli
KM Lodówka „Snalge-117" 40
!24 EL tarka do ziemniaków 2
155 850 rubli
102 300 rubli
■52 Telewizor kolorowy

„Szilells C-446" 55
184 Maszyna do szycia 25
101 El. tarka do ziemniaków Z
>20 180 rubli

TRYB OTRZYMYWANIA WYGRANYCH

1. Posiadacz losu loteryjnego, na który padła wygrana przed­
miotowa może według tyczenia otrzymać równowartość wygra­
nej w gotówce. Wygrane pieniężne na losy loteryjne, a na ty- 
czenle odbiorcy również pieniądze zamiast wygranej przedmioto­
wej o wartości do 200 rubli włącznie wypłacają wszystkie pli 
cówkl Banku OszczędnoŚćL

) rubli wypłacają oddziały 1 1Wygrane w sumie ponad 
Banku Oszczędności.

2. Wygrane przedmiotowe wydają placówki handlowe: samo­
chody „Zlgiill" — Litewski Republikański Ośrodek Zjednoczenia 
Produkcyjnego „AwtoWAZtlechobslużtwanlje", samochody „Za- 
porotec" — republikański sklep „Samochody" Zjednoczenia Pro­

dukcyjnego  „Autoserwts", wszystkie Inne zaś wygrane wydaje 
lub wysyła posiadaczom losów loteryjnych sklep Wileńskiego 
Zarządu Handlu Towarów Utytku Kulturalnego i Gospodarczego 
nr 113 (ul. Mlldos 5) na zlecenie Litewskiego Republikańskiego 
Banku Banku Oszczędności ZSRR. Losy loteryjne, na które pa­
dły wyszczególnione wygrane przedmiotowe, właściciele zdają 
w oddziałach lub filiach Banku Oszczędności w celu przesiania 
do Litewskiego Republikańskiego Banku Banku Oszczędności

u loteryjnego otrzy- 
lo podwyżki cen —

zanych w warunkach lot 
muje w sklepie rótuicę gotówką, 
sam dopłaca rótuicę.

Jetell poszczególne przedmioty, rozgrywane w loterii, zostaną 
wycofana z produkcji, to wartość przedmiotu wypłaca ślę od­
biorcy wygranej w gotówce.
. 4. Wylosowane losy loteryjne mogą być zgłoszone do wykupu 
Sie ni wZinWI|a i bedr°hU w,,cłn1*- Po *y® terminie losy stają

Kreskówka. '1 fUm* 
I vP*JEF* wilczycy". Odc.̂  1

•eraturs w nocTa"^.

1 Czas, ■ Aktualny wy-
i — To było.

- „spojrzenie". 22.45 — 
ano anta. 23.00 — „Gpójrze* 
•*. 0.60 — TV nim „Wypadek 
i lotnisku". Ode. 1. 2.05 — Be­
rt la L. Gurczenko.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 — Gimnastyka poranna.

• u. jo -  NsuaeuS)
-  M u c y u n n j^H  
Wiadomości 1B ^ ] Jet (w Jęz. roa.l,

-  pŚKorsm, 
my słowo, 21.40
-  & . S K 8 Ł - » « ■ £ *

I OGóLNOZWlĄgat^H

9.30 - Moden* <!
Literatura dla ki. VI. 10.05 — 
Pflm n.-p. 11.05 — Koncert. 11.90 
— Opowiadanie o domu-muzeum 
A. Ostrowskiego. 1135 — TV 
flbn „Pierwsze radoóci". Część

8e. 17.30 — Czas. 16.00 — Pił­
karskie mistrzostwa ZSRR. 
„Dniepr" — „Dynamo" (Kilów).

Sowi
Szczęśliwy przypadaj 
Partner. tafŚroSsSj Eli oy. H -55 — rilm rh K
przynosi szczęście*, i ntm dok. 1 U D 4 B  
rodowy festiwal TV 1 twórczości ludom.
1-1 55 = DlHoB
15.25 — nim a B
dle*. OręSć l. |7j»* 
ma mtędżynarodini^n

„ _ l 20.50 
wszystkich. 21.05 — Film : 
„Strach". 22.20 — Mtatrzoe 
Europy w badmintonie.

Część n 
20 00 -  C

  i -J rodziców. 17.20 —
Program dnia. Taleoacatn. 1TJ15
— Dla młodych widzów: „Muzy- 
czne spotkania*. 18.15 — Telo- 
esepreas. 18.30 — „Raport*. 19.00
— Telewizyjny Kurier Warszaw­
ski. 19.45 — 10 minut. 20.00 — 
Dobranoc. 20.10 — „Teraz- — 
tygodnik gospodarczy. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — ..Las Ka­
tyński’  — film dok. w reż. Mar­
cela Łozińskiego. 22.10 — ..Dro­
ga krzyżowa* — trans, z  Colo-

 1 Rzymie. 23.40 — Wla-

.. Poznańskie 
Weekend w jedynce. 
..Sztuka i my". 0.50 
ddsifia* — wyk. aktor

PROGRAM REPUBLIKAllSKI
8.00 — Wiadomości. 0.15 — 

Program dla dzieci. 10.15 — 
Koncert. 11.15 — Filmy dek. 
12.00 — Panorama tygodnia  (w 
Jęz. -ros.). 19.45 — Przedstawie­
nie LTV. A. Strindberg „Ojciec- 
1-4.55 — Z historii kultur?.
15.35 — TV uczącym się. Uczy-

Wyrazy głębokiego współ­
czucia w związku ze zgonem 
tołnlerza AK Okręgu Wileń­
skiego, zesłańca

Bolesława BOROSZKI 
Rodzinie Zmarłego składają 

Polska Sekcja 
Zesłańców, 

Klub AK

TELEWIUjlflgD
PROGRAM 

10.00 .J)rnps» |  mi 
Ha dzieci. 11 JO f  IW

wizji: EraesriflnG I  . 15.20 ~ M  I 
Prypeetą «*_

Ad r

al.
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